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RADA SZYBSZEJ; 
ODBUDOWY

ii lk lu c l

o przyjaźni i wzajemnej pomocy I f t e ł K i  o d z n a k  

łza ,.wierną służbę *

p o ć # g ł is u n ig  w  0 » ^ a r e s z c :ś&
B U K A R E S Z T  (P A P .). —  W e środę 26 stycznia podpisano układ o 

r przyjaźni, współpracy i w zajem nej pomocy pomiędzy Rzeczypospolitą 
|Polską, a Ludową Republiką Rumuńską.
 ̂ O godzinie 10-ej do gmachu ministerstwa spraw zagranicznych 
>przybyli członkow ie polskiej delegacji rządowej, przedstawiciele rządu 
^rumuńskiego, w yżsi urzędnicy rumuńskiego M SZ, członkowie ambasa-

!dy R. P. w  Bukareszcie, oraz ambasador rumuński w  Warszawie. O go­
dzinie 10.15 prem ierzy oraz m inistrow ie spraw  zagranicznych obu państw 

| złożyli podpisy pod tekstami układu. Prem ier Groza i prem ier Cyran­
k ie w ic z  wygłosili przemówienia.

postulat, żeby rządy kra jów  zagrożo­
nych przez im perializm  nie b y ły  —  
przez swoje wsteczne sympatie na 
usługach m iędzynarodowego kapita­
łu, aby by ły  jak  naściślej zw iązane z 
dążeniam i swoich narodów i z in te. 
resami szerokich mas.

Muszą to być w ięc rządy, um ieją­
ce realizować .solidarność m iędzyna-

I  Kto chce zobaczyć prawdziwe obli- 
fc ze  ..labourzystowskiej\ Brytanii" w i- 
fnien przeirzeć listę ńa-zwisk. ogłoszo­
n ą  z wielkią pompą przez najwyższe 
f  władze. Nazwisk ludzi. którym ki*ól i  
(Jrząd w uznaniu «,zasług“  — postśno- 
^wili nadać tytuły szlacheckie. 
f Lista wymienia najpierw specjalnie 
^poleconych przez premiera; Najwyż4* 
fszym- przyznanym tytułem jest .ytuł 
J barona. Otrzymał go niejaki pan 
 ̂Adams. dyrektor „Towarzystwa dla 

^Rozwoju Przemysłu*', Drugim z kolei 
Jjest generał Dugan gentleman cenio- 
fny przez rząd Chamberlain'a i Mona- 
fohijczyków. Został on już w 1939.ro- 
>ku mianowany gubernatorem prowin- 
I cji Vicfcoria w  Australii.
| Można na liście znaleźć i szereg 
J innych niezwykłych w „labourzyśtow 
Iskiej W. Brytanii*' postaci. Specjalnie 
Jna przykład wyróżniono ultrakonser- 
|watywnego lorda. Dalej pana Arthu­
r a  Deakin‘a. następcy Bevina na sta- 
f  nowisko sekretarza generalnego Unid 
i  Transportowców. .Staje się on, tak.sa- 
#mo jak lord r  konserwatysta, szlachoi 
łcem  —  na równi z panem WInstonem 
^Churchillem i generałem Smutsem.
# Pan Deakin istotnie oddał „labou- 
#rzystowskięmu“  rządowi w ielkie uslu 
#gi. Udaremnił wszak... wysiłki, robot- 
#ników, wąlo^ących o uzyskanie . lep- 
fszych płac..i warunków pracy w stoe?
# niaęh i w . przemyśle transportowym. 
# Kapitalna jest ta listka ..zasłużonych 
f dla socjalizmu1,4 w W, Brytanii! ,
#

! P o  wyborach
Ęaponti

J W  opublikowanych dotychczas w y 
J nikach w yborów  do parlamentu ja- 
^pońskiego szczególną uwagę zwraca 
. ją  trzy cyfry. 262 —  liczba manda­
t ó w  osiągniętych przez liberałów, 
J|9 —  liczbą mandatów osiągniętych 
f przez socjalistów i 36 —  liczba man 
M a tów  osiągniętych przez komuni- 
rstów, O czym świadczą te cy fry?
| Dzięki gwałceniu na jelem entar- 
[ niejszych zasad w yborów  demokra- 
k tycznych, dzięki obecności żołnierzy 
i amerykańskich i agentów policji ja - 
jpońskiej przy urnach wyborczych 
%:— rządowa partia w  Japonii zwycię­
ż y ł a  w  wyborach.
I A le  podobnie jak  w  Niemczech 
: w ładze amerykańskie napotykają 
^już w  Japonii sprzeciwy elementów 
^demokratycznych. W yraz tego znaj- 
I dujem y w  mandatach partii socjal- 
} dem. i partii komunistycznej, 
f Skanalizowanie, ruchów społecz­
n y c h  w  wygodnej „trzeciej s ile" —  
'p a rtii socjalistycznej — zawiodło. 
'Straciła ona przeszło połowę głosów. 
| Natomiast komuniści, k tórzy w  u- 
f przednim parlamencie posiadali 4 
f mandaty, osiągnęli 36 mandatów.
| Pomimo prżeśladowań działaczy 
t komunistycznych, rosną szeregi par­
t i i .  Napływa do niej 500— 600 podań 
[dziennie o p rzy jęcie do organizacji 
[partyjnych.
! Po lityków  amerykańskich, prag- 
^nącycft uczynić z Japonii bastion 
I w a lk i przeciw  dem okracji, czeka 
| jeszcze niejedno rozczarowanie.

Pierwsze wyniki wyborów 
w państwie Izrael

C g .  B i e r n a c k i

W ie lk a  epopea Leningradu

N A R A D A  gospodarcza przedsta­
wicieli Bułgarii. Czechosłowa­
cji, Polski, RumunH. Węgier 

i  ZSRR powołała do życia Radę Wza 
jernnej Pomocy Gospodarczej. Jej za­
daniem jest wymiana doświadczeń go­
spodarczych, wzajemna pomoc techni­
czna, wzajemna pomoc w surowcach, 
żywności, maszynach, w urządzeniach 
przemysłowych itp,

Jakie przyczyny złożyły się na ko­
nieczność powołania Rady?

Kraje, które ją- utworzyły, łączą po 
dobne cele społeczne — budowę ustro 
ju sprawiedliwości socjalnej, walkę o 
rozkwit kulturalny i o dobrobyt. 
Stało się to podstawą rozwoju stosun­
ków gospodarczych i politycznych po 
między tymi krajami.

Współpraca ze Związkiem Radziec-, 
kim i krajami demokracji ludowej. 
stała się główną przyczyną gospodar-, 
czyćh sukcesów każdego z tych , 
państw. <

Da Łazy rozwój tej współpracy wy-, 
maga koordynacji w  skali szerszej,-, 
wymaga obok dwustronnych układów, 
gospodarczych, także układów wielo-, 
stronnych.

Powstanie Rady oznacza zatem., 
zwiększenie wzajemnych dostaw tech­
nicznych i surowcowych (a więc przy, 
Ipieszenie procesu naszej odbudowy), i 
zwiększenie tempa rozwoju naszej go- i 
•podarki narodowej, zwycięską rea li-, 
śację planu sześcioletniego.

Polska będzie nadal dążyła do 
współpracy gospodarczej z kap i tali-' 
stycznymi krajami — oczywiście, na 
zasadach fpe łne j -równości- .obu stron. ( 
Wielokrotnie dokumentowaliśmy go­
towość do takiej współpracy.; wypeł-, 
niając lojalnie wszystkie umowy i, 
żądając od partnerów wzajemności... 
Równocześnie przeciwstawialiśmy się, 
jednak tendencjom imperializmu ame, 
rykfińs-kiego do przeszkadzanie w roz-( 
woju Stosunków handlowych między. 
Zachodem i państwami demokracji, 
hidowej oraz ZSRR. do dyskrymina-, 
c ii państw demokracji ludowej.

Polska wskazywała na to. że impe-i 
naliznn amerykański wywiera naciski 
na kraje marshallowskie w  kierunku i 
ograniczenia ich współpracy z kraja­
mi demokracji ludowej i ZSRR — mi-i 
mo że interesy tych krajów wymaga-< 
ją  takiej współpracy. Imperializm' 
amerykański, wstrzymuje nawet op la -1 
©one przez Polskę dewizami takie do­
stawy, jak... igły dziewiarskie i ma- 
*&yny dla „Domu Słowa Polski ego4'-.1

Dzięki współpracy gospodarczej 
*  ZSRR • krajami demokraoji ludowej 
mogliśmy się nie poddać dyktandu 
anarshallowskiemu. Doświadczenie na 
«ze j odbudowy i przykłady upadku, 
które obserwujemy • na zachodzie, u- 
twierdza-ją nas w  przekonaniu, że wy­
braliśmy słuszną drogę. Zwiększenie 
współpracy z ZSRR i krajami demo­
kracji ludowej — to dalsza gwarancja 
szybszej naszej odbudowy i  pełniej­
szej suwerenności gospodarczej.

Rada Wzajemnej Pomocy Gospodar 
czej jest organizacją otwartą. Mogą 
do nie; przystąpić i inne kraje Euro­
py* stojące na gruncie zasad Rady. 
Utworzenie Rady podkreśla więc dąż 
ność do nśeizolowania się ZSRR i 
krajów demokracji ludowej, do prze­
łamania marshallowskich tendencji 
Wyłączenia od współpracy tych kra­
jów, które się -nje poddały brutalne 
*nu dyktandu USA.

Marshcłlowskie organizacje gospo­
darcze mają na celu poddanie państw 
słabszych interesom USA. Losy Fran­
cji są tego na;ijaskra'wszym przykła­
dem. — Rada Wzajemnej Pomocy Go 
apodarcaej opiera się o pełną rów­
ność gospodarczą uczestników Rady. 
o  wzajemne usługi i  wzajemne korzy­
ści.^ Będzie ona podejmowała uóhwa- 
?y jedynie za zgodą zainteresowanego 
kraju.,

Poswoli to w  pełni wykorzystać je­
go możliwości gospodarcze i podnieść 
powszechny dobrobyt.

______________ M.

PRAGA. W marcu br. otwarte zosta­
ną Targi Praskie. Weźmie w nich  u- 
dział 12 krajów  europejskich: Polska, 
Węgry, W iochy, Albania, radziecka 
strefa N iem iec, Jugosławia, Szwajcaria, 
Szwecja, Belgia, Dania, Francja  i Au­
stria,

N awet . najnowocześniejsza broń 
nie jest w stenie pokonać mia­
sta, bronionego przez ludzi 

świadomych sprawy, o którą walczą. 
Przykład tego dała historia bohater­
skiej obrony Madrytu (w hiszpańskiej 
wojnie domowej), a  potem obrona Se 
wastopola, Moskwy, Słal&ngradu « 
Leningradu.

40 DYW IZJI, 6000 DZIAŁ,
1000 CZOŁGÓW, 

armię lotniczą w sile ok. 1000 samo­
lotów bojowych *— przeznaczyli 
Niemcy dla wykonania operacji, któ-* 
rej celem było zdobycie Leningradu. 
Pod koniec sierpnia 1941 r. ogłosili 
już całemu światu, że są u wrót mia­
sta i że jego zdobycie jest sprawą 
kilku dni.

Wściekłe natarcia o niebywałej sile 
i natężeniu trwały przez cały wrze­
s ień .'A le  w  ogniu walki rosła moc 
obrony. Ogień je j miażdżył, dziesiąt­
kował nacierające dywiizje.

Po miesiącu walk. Niemcy stracili 
połowę swych siff, nie osiągając celu. 
25 września dowódca grupy armii von 
Koeb wydął rozkaz okopania się i 
przejścia do obrony.

W rękach niemieckich znajdowały 
się wszystkie drogi lądowe, łączące 
Leningrad z krajem, czego nie doko­
nała armia z. całym je j fanatyzmem, 
tego dokonać miał gjłód, systematy­
czne .niszczenie miasta j ludności bom 
bardowaniem i ostrzeliwaniem z arty­
lerii, blokedą.

Z IM A  1941—1942 
była dla Leningradu niezwykle cięż-: 
ka. Ludzie umierali z głodu. ',,Zlodo­
waciałe miasto pogrążone -było w 
mroku. Tramwaje nie kursowały. W o 
woóiągi i kanalizacja nie ' działały. 
Cało wiek umierający z głodu na za­

śnieżonej ulicy był częstym zjawi- 
skiem** (Fadiejew).

A le miasto żyło, pracowało z więk­
szym niż normalnie natężeniem, do- 
siarezcło amunicji frontowi, walczy­
ło. stawiając wrogowi skuteczny opór. 
Trreba było stalowej woli, niezwykłe 
go hortu ducha, gorącego patriotyzmu, 
by pokonać piętrzące się trudności.

Organizatorem w walce z trudno­
ściami była partia bolszewicka, ze­
spolona najściślej z  masami pracują­
cymi. Z inicjatywy Andrzeja Zdano- 
wa, została przebita droga, wiodąca 
przez skute lodem jezioro Ładoga. 
przc i nieprzebyty gąszcz i  wertepy 
leśne do „w ielkiej ziemi*' — droga 
do cbleba, paliwa i amunicji — droga 
życia.

Pod ciągłym bombardowaniem i ob­
strzałem sunęły.po lodzie nieskończo­
ne kolumfty samochodów, traktorów 
i furmanek. Po tej trasie otrzymał 
Leningrad codziennie 7—8 tys. ton 
żywności i amunicji. A  z Leningradu 
ewakuwano codziennie 3—6 tys. mie­
szkańców.

ECHO STALINGRADU 
STYCZNIOW A OFENSYW A 1913 R. 
przeprowadzona była w niezwykle 
trudnych warunkach. Po siedmiu 
dniach^ intensywnych walk. wojska 
frontu'  leningradzkiego i wolobowskfe 
go połączyły, się. W blokadzie został 
uczyniony wąski wyłom. Leningrad 
dostał kolejowe połączenie z resztą 
kraju. Było ono dalekie i okrężne, ale 
gruntownie zmieniło sytuację miasta. 
Rozwiał się koszmar śmierci głodo-' 
wej.

Ostateczna rozgrywka, — generalny 
sztucm na froncie leningradzkim —  
rozpoczęła się w  styczniu 1914 r. N ie­
miecka lania obrony wydawała się po;

#*cff*4c£zcmcf
w Atenach

PAR-Y2 (PAP). — Grupy partyzan 
tów -greckich dokonały operacji prze­
ciwko obiektom wojskowym w  eryśto 
kratyczńej dzielnicy • Aten i  przeciw 
ko .siedzibie dyrekcji policji.

Akcje wojskowe partyzantów 
wzbudziły zaniepokojenie „nowego" 
rządu ateńskiego, który postanowił 
podjąć specjalne kroki w celu pow- 
sfrrzymanift wzmagającego się ruchu 
partyzanckiego.

go układu o przyjaźn i, współpracy 
i  -wzajemnej pomocy prem ier Cyran 
ikiewicz wygłosił przemówienie, w  
i którym  oświadczył: 
i Naród polski z ogromną radością 
! przyjm uje do wiadomości podpisany 
^przez nas układ o przyjaźni i współ­
pracy. Układ ten bowiem, tak jak 
.wszystkie dotychczasowe um owy ża 
i w arte przez Polskę Ludową, stano- 
|Wi pełne wyciągnięcie wniosków z 
[dotychczasowych doświadczeń na- 
irodu polsk iego,'a  w  szczególności do 
'świadczeń najazdu h itlerowskiego 
'im perializmu i w yn ik łe j stąd w iel­
k ie j  w o jn y  narodti o  niepodległość i 
^demokrację.
' Z  doświadczeń tych , ciężkich prze­
żyć  dla- nąrodów ia łe j  Europy, w y ­
p ływ ają  dwa jasne wnioski: narody 
muszą zabezpieczyć wobec zakusów 
imperializmu sw oją niezawisłość i  
sw oje bezpieczeństwo solidarnie po 
1 przez solidarne działanie w  utrwa- 
' leniu pokoju, a nie przez ustawianie 

w  ohydnej kolejce samobójców 
(w  stosunku do agresora, tak jak  to 
i działo się w  łatach m iędzy w ojen , 
i nych.
i Jako wniosek drugi wysuw a się

. T E L  A V IV  (PA P .). —  Jak wyn ika 
z obliczonych .dotąd głosów, partia 
M A P A I (partia sbcjal -  jdemokra 
tyczna, na k tórej, częlą  stoy prem ier 
Beri Gurioń), zd o b yć  **stóśurikówó 
najw iększą ilość g ło só w . (37 proc.), 
partia M A P A M . reprezentująca le­
w icę , socjalistyczną, wysunęła się na 
drugie miejsce. Zwraca się uwagę 
na okoliczność, że skrajnie, praw ico­
wa partia „Chejrut“  zdobyła zaled 
w ie  1 proc. obliczonych głosów.

Frekw encja wyborcza była szcze­
góln ie wysoka w  okręgach arab­
skich. W  mieście Nazaret 95 proc.

niczyło w  wyborach.
Końcowe wyn.V : w yborów  ludno­

ści cyw ilnej będą znane w  nocy ,ze 
środy na czwartek, a obliczenia gło­
sów, oddanych przez członków sił 
zbrojnych Izraela, będą. znane z koń 
c*=m tygodnia.

MOSKW A. Moskiewskie banki oszczęd 
nościowe donoszą■ o znacznym wzroście 
wkładów w ciągu ostatniego kwartału 
1948 roku.

Liczba nowych kont .wyniosła około
23.000, zaś całkowita suma wkładów' 

wzrosła do 61 m ilionów  rubli. i

rodową w  obronie pokoju, i muszą 
to być rządy, zw iązane z  dążeniem 
swoich narodów do jak  najw iększe, 
go rozw oju  .a w ięc rządy związane 
z postępem.

T e  warunki spełniają całkowicie 
kraje dem okracji ludowej, zaw iera­
jące m iędzy sobą układy. D latego na 
sze układy mają dotychczas niespo­
tykaną wartość. Spełnienie ich w a. 
runków pozwoli na ścisłe zw iązanie 
się k rajów  dem okracji ludowej bra­
terskim i sojuszami z potężnym kra­
jem  socjalizmu —  ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim, z krajem , który pod w o­
dzą Józefa Stalina ju ż raz, dzięki 
sw o je j sile, uratował św iat przed 
ujarzm ieniem  przez im perializm  hi­
tlerow ski i  k tóry dziś stanowi trzon 
obozu pokoju i  postępu.

dwu i pół letnim doskonaleniu szczy­
tem trwałości i  mooy. Obsadzały ją 
doborowe wojska niemieckie w  skła­
dzie 3 armii.

Uderzenie wojsk radzieckich nastą­
piło tam, gdzie niemieckie dowództwo 
najmniej się spodziewało. Dowódca 
frontu leningradzikiego wykorzystał 
wbrew „zdrowemu rozsądkowi" ma­
leńki skrawek ziemi w  rejonie Ora- 
nienbaumu, naprzeciw wyspy Kotlin 
i Krónsetadt. Skrawek ten. przylega­
jący do Zatoki Fińskiej^ zdobyty zo­
stał w 1942 r. przez marynarzy bał­
tyckich. utrzymany i obroniony przez 
ogień dział floty bałtyckiej z Kron- 
szrtadtuv

Zamarznięcie zatoki i  długie noce 
dały możność skoncentrowania na te j 
maleńkiej przestrzeni ogiromnych sił.

15 STYCZNIA  1944 R.

wojska radzieckie uderzyły stąd na­
gle na Peterhof. Z przeciwnej strony 
be-tęrie. zgromadzone w pobliżu Puł­
kowa, otworzyły huraganowy ogień 
na wąski korytarz zajęty przez Niem­
ców. Wojska radzieckie, nacierające 
z dwóch kierunków., połączyły s ię 'w  
Ropszy. To podwójne przełamanie 
rozchwiało całą obronę Niemców i 
przecięło im drogę odwrotu.

27 stycznia została oczyszczona na 
całej przestrzeni oktiabrska linia ko­
lejowa. Leningrad był calkowiole u- 
wolniony od blokady. •

Karty bitwy o to miasto, zapełń '.one 
niewysłowionymi cierpieniem}, wy­
siłkami ponad ludzką miarę, bohater­
stwem mas, mówią o potędze człowie 
ka i jego .niewyczerpanych siłach.. Wy­
zwolić te siły mógł tylko ustrój, w 
którym człowiek, stał się współ­
twórcą i  budowniczym socjalizmu — 
wolnego i  szczęśliwego bytu narodów.



gJESFnlc*  » * * ” «*» i  Pnigi dzień procesu b. Jyrcldorów fabryŁi |eJvabiu

Kon^raSient
dobrej woli!

i W  procesie fc. dyrektorów  Państw, 
l Fabryk i Jedwabiu, po przerw ie ze ­
zn a w a ł o s k im n y  Czerwiński. Stera 
’ się on zwalić* w .nę n t braki w  urzą­
dzeniach fabrycznych. Odpowiedzi 

, jeęo |a v. y  krainę i  niejasne. P rzy  
l p/jrW do muru przyznaje, że jfeśli 
> chodzi o konserwacją maszyn i re- 
•tnont zapobiegł.wczjr, to były poważ 
fne r ied op a tm n ia  i uchybienia. 
'K ilk a  razy ż niewinną miną stw ier- 
| dza, że o niczym nie -wiedział.

1 85° /q  FK O D U K C JI W  RĘCE
| IN IC J A T Y W Y  P R Y W A T N E J  

i Ostatni z c&karżonych zeznawał 
• k ierow nik -uchu —  Frycz, 
i z  kol^: nastąpiły zeznania św iad­
ków. W ładystew  W ieczorkowski 
stw ierdził, że 'oskarżony Surowińskł 
|kazał sobie do fc«wą przysyłać co ja - 
,k ę ś  dw a tygodnie p c  14 —  16 kg. 
jedw abiu  Ł ia ło  to m iejsce w  oko­
ło 20 wypadkach. Świadek potw ier 
dził także, że wskutek zaostrzenia 
k lasyfikacji jedwsbiu, ^zarządzonego 
przez oskarżonego Surowińskiego, 
przedsiębiorstwa państwowe otrzy­
m yw ały 15 proc. produkcji, a reszta 
|śzła w  ręce in ic ja tyw y prywatnej, 
i Oskarżony Surowińsk-i, zadając py 
tania świadkom, jeszcze raz w yka­
zał lisią przebiegłość. Form ułował je  
z góry sugerując odpowiedzi. Sąd 
kilka razy zwracał oskarżonemu u- 
wagę. »  ,

„C O  W A S  T O  O BC H O D ZI?1*

| Św iadek W ito ld  Cholewa zeznał, 
iże dyrekcja odnosiła s ię  do robotni 
i ków  z  w ielką rezerwą, a w  w ypad­
kach, gd y  robotn icy zw racali uwagą 
na drastyczne wypądk i n iedociąg­
nięć, odpowiadano: „co was to ob- 
chodzi'?“ . '

W  drugim- dniu procesu św. Czesław 
^Wawrzyńczyk stwierdził, że przestaw 
wien-ie maszyn -na przędzalni, z  ^Dole­
cenia osk. Surowińskiego, znacznie po 
gorszyło produkcję. Pomimo planowa 
nego na zebraniu odda wenta poszczę 
gólnyoh maszyn do remontu, m»szy 
my. te nie były remontowane wsku­
tek pólećehia Surowiftskiego.

Laiborantka F. "Raityńske ustala,^ i i  
analiza powietrza w  przędzalni wyka 
zywate 3k3ad<niki szkodliwe dla zćsro  ] 
wio. Adam Cymer wstrzyma! i  partię 
wiskozy, przeznaczonej już na w y g ­
nie ido kanału. Nitka z  niej .przędła, 
się. chociaż się urywała. St. "Wy dmuch 
potwierdza, że- zmianowy na przygo­
tow aln i Bednarz puści? wiskozę na 
maszyny, zamiast — jak kazał Suro 
wiństei — wpuścić ją do kanału. J6 
zef Bluma dodaje, źe Bednarz zro­
bił to na własną odpowiedzialność i 
ae Suwwińskii- polfcc#1 nnismezjyć 30 
partii wiskozy.

Świadkowie - robotnicy oskarżają
swych byłych zwierzchników

Sądownictwo 

państwie dolary
JAK TO  BYŁO  Z  W YLEW ANIE M  

W ISKOZY?
Ślusarz A . M ajdak  zw raca ł się sam 

do C zerw ińskiego przed nastaniem 
m rozów , żeby  ooś zęoibić d la  zabez­
p ieczen ia  rur i k o tłów  p rzed  pęka­
niem, doittdzał zw iększen ie ilości pa 
ry, lub ;.odwodnien iec‘ . Osk. Cz.erwiń 
ski wyjaśn ia, że odw odn ić n ie  m oż­
na było  w  toku pracy, tym czasem  z 
zeznań św iadka M ajdak a wynika, iż 
m ożna było zapobiec katastrofie, któ 
ra  byia w yn itóem  bratku- zapobiegł! 
WoĄci dyrekc ji. .

W iększe zain teresow an ie budzi ze- 
znan ie Św. St. Bednarza, k tó ry  w ie ­
dząc, że  w iskoza była w ylew ana  do 
kanałów, jako n ie nadająca s ię do 
p rzeróbk i na przędzę, sam orzutnie 
wziąt próbkę te j w iskozy i  dał do 
ana lizy  do laboratorium . A na liza  w y  
kazała, że  w iskoza jes t zdatna do 
p rzędzen ia , chociaż n ie da najlepszej 
p rzęd zy . Z w eks low a ł w ięc- w iskozę 
na m aszyny, a ohcąe s ię  upewnić 
czy postąp ił słusznie, d a ł potem  prób 
k ę  p rzęd zy  do ponownej analizy la -  
boran tce Za lesk ie j. P rzęd za  okazała 
s ię dobra. Św iadek  tw ie rd z i począt­
kow o , że  słyszał, jak  Surow iński k a  
za l W ydm uchow i wypuścić w iskozę 
do  kanału „tak; żeby n ikt tego n ie  
widzitef*\ W  k rzy żow ych  pytaniach 
Trybuna łu -.okaza ło  .się, że polecenie; 
to w yda l W ydm uchow i Łnż. W iśnia- 
ko WSk-i.

W yczerpu jąco  op isu je  stan zniszczeń 
fab ryk i p rze z  j e j  uruchom ieniem  św. 
Bo i. B iałek , k tó ry  p u c u je  tam  od 
sam ego początku. P ierw sza  dyrekcja , 
zdaniem  jego , m iała duże trudności 
techniczne do pokonania. „P ienen^ 
amtoicjonalnynŁ, ‘ ^nazywa uruchom ię-; 
tnie fab ryk i przedw cześn ie, .chociaż 
fabryiko n ie  była jeszcze dosliatecznie 
przygotow ana  do ruchu.

Z w y lew an iem  w iskozy  św iadek 
zetknął s ię  o  t y le ,  że w iskoza tw o­

Wi Toczący się obecnie w 
U SA  proces przeciwko lea­
derom partii komunistycznej 
zw rócił uwagę opinii mię­

dzynarodowej na problem sądownic- 
a twa amerykańskiego. 
v .^Sądownictwo Stanów Zjednoczo- 
■cnych jest najgorszym' w rogiem  pra-, 
Jworządności i realnym  zagrożeniem 
yswobód obywatelskich”  —  pisze Pet 
Jtigroux w  książce pt. „Trium fają- 
i  ca plutokracja“ .

r  Am erykańskie konserwatywne pi- 
'smo Womans Home Companion 
. stwierdza:
i —  Na  stolcach sędziowskich w 
fUSA zasiadają i  feru ją  w yrok i lu- 
'dzie. niekompetentni, sprzedajni i 
1 niedbali.
, Sędzia federa lny Harold  Madin 
i dowodzi, Se liczni sędziowie w  tfSA  
l„do tego stopnia nie orientują się w 
•procedurze prawnej, że rozpraw y są 
•dla nich męką; n ie daliby sobie z 
'tym  rady bez pom ocy sekretarzy'4.
| Publicysta amerykański Lavigne 
l ustala:
1 —  Nasz współczesny system są­
dow y —  to ponura farsa. Lękać 
,się je j m oże tylko ten, kto jest nie- 
i w inny lub nie przeniknął je j tajni- 
ikęw. Nasze praw a i ustawy są tak 
•sformułowane, aby je  można było 
•jak najłatw iej obejść".
| A b y  zostać w  Am eryce sędzią, 
trzeba tylko mieć poparcie politycz­

n ego  „bossa" tego stronnictwa, któ- 
ire ma w  danej m iejscowości prze w  a 
'gę, .lub po prte łu  rozporządzać kwo- 
1 tą potrzebną *do nabycia stanowiska. 
M iesięcznik Readers D iggęst stw ier

• dza, że w  w ielu  stanach, m iędzy in-
• nym i w  N ow ym  Jorku i Chicago,
1 ̂ urzędy sędziowskie można kupo- 
1 w ać lub otrzym yw ać w  charakterze 
prem ii za lojalność w zględem  „dzia 

i łączy . politycznych". • Rzekom e w y- 
i bory są ju ż czystą^ formalnością. Kon  
i kretny fak t kupienia- posady sędzie-
• go  za 25 tysięcy dolarów  przyto- 
1 czy niedawno przedstawiciel w ładz 
'm unicypalnych Now ego Jorku, M o- 
'ses, , ■
i Tacy sędziowie są całkow icie za- 
i leżn i od politycznych maęherów,
• którym  zawdzięczają swę stanowi­
sk a : boss dyktu je im  w yrok i i  a a - 
1 rzuca sposób postępowania.
| Sądy amerykańskie m otyw u ją swe 
i w yrok i nie ty le  istniejącym i prawa- 
imi, ile  tzw. „precedensami sądowy-
• m i“ , tj. decyzjam i, jak ie zapadały 
'w  przeszłości w  analogicznych spra­
wach.
, Sędziow ie amerykańscy uzurpowa 
iK sdbie osobliwe prawo uchylania 
•ważności przepisów i  ustaw w yda-
• nych p rze z  prawodawcze organy kra 
1 ju  pod pozorem  ich „niezgodności z 
^konstytucją4*. Korzysta ją  on i z tego 
zwyczaju  d la obejścia wszystkich 
ustawowo zagwarantowanych zdo­
b y c z y  'socjalnych świata pracy.

1   w  ten sposób —  pisze Harold
[Falfcner w  „Ekonom icznej h istorii 
[  A m eryk i" —  n ie było  bodaj ani jed  
[dnej ustawy, zm ierzającej do po- 
|prawy bytu robotników, której by 
5jakiś sąd amerykański nie odrzucił, 
^kwalifikując ją  jako „niezgodną z 
j  konstytucją” .
f  Jednocześnie c i sami sędziowie na 
[poczekaniu fabryku ją  sobie, żadnymi 
(ustawam i nieprzewidziane, zabawne 
[w prost m otywacje w yroków  w  ro - 
Idzaju  „lekceważenia kongresu** lub
• „braku poszanowania dla sądu“  itp.
[ Jakie są skutki tego stanu sądow- 
|nictwa w  Am eryce, wiadomo pow­
szechn ie. pom ijam y tu słynne już 
[na całym  św ięcie procesy M urzy- 
Inów, w  których sądy odgryw ają  ro- 
l lę  protektora rasowej dyskrym inacji 
► l nieludzkiego ucisku, pokryw ając 
'swym  autorytetem  zwyczajne m or­
derstw a. Dla ilustracji poziomu tego 
'sądownictwa w ystarczy wskazać na 
i głośne sprawy bandyty A l-Capone 
|i politycznego „bossa" dem okratycz­
n e j  partii stanu Missouri, Tomasza 
>Pendergasta. Ludzie ci, chociaż po­
p e łn ili szereg gw a łtów  i  zabójstw, zo
• stali skazani za... uchylanie s ię  od 
[uiszczenia podatku dochodowego! Ta  
.jka samą mniej w ięcej karę otrzymu- 
ĵą uczciwi, lecz postępowi obyw ate­

l e  Stanów Zjednoczonych za „lekce- 
i ważenie kongresu” ...

Sądownictwo amerykańskie nie 
<ma nic wspólnego *  pojęciem  spra­
w iedliw ości. Jest ono narzędziem 
gnębienia i  ucisku w  im ię interesów  
panującej p lu tok racji

rzyla w  kanałach koaudhy, zatykając 
kanały, co prayCŁsynittlo dużo ‘kłopo­
tów. W ylewanie zaś wiskozy tłuma­
czy «r iie  zaraniom *posacteegi61inyoh 
działów produkcji**, a mianowicie; że 
pr zygoto w«a3<n i a wytwarzała w ięcej
w iskozy,'^  iż przędzalnia mogła wy- 
prząćć.

20 — 40 ROBOTNIKÓW  ULĘGAŁO 
ZATRUCIU  

Potwierdzając złe warunki zdrowo 
tme na przędzalni, tw ierdź, że na 
jedną zmianę brakowało nieraz 20 
40 robotników, (którzy ulegli zatruciu 
gazami.

'— Kiedy było żlę -f- (powiada świe 
dek — to każda strona szukała altbi 
i rozpoczynała kłótnię, a nie szuloa 
ła sposobów zaradzenia złemu. Dyr. 
Surowińaki był wówozas nieobecny. 
ęjTie wrtm, czy był to przypadek, czy 
dyplomatyczna choroba.

Wśród zarzutóur, jakie stawia św. 
Edw. Kołacki szef produkcji, zasad, 
niczyniczy i-ęst ten, że obsługi ma­
szyn nie pouczało się, jak należy po 
stępować, a można to było zrobić., 

Św. Tad. Jędrzejczak jest teohni 
<kiem delegowanym dwukrotnie «  ra 
mienia Zjednoczenia do Oddz. Ener­
getycznego Fabryki; którego kierów 
niklem był inż. Frycz.. Stwierdza złą 
organizację pracy, zły stan młynów 
węglowych i fatalny gatunek węgla.

Remont kotłów był źle wykonany 
i dyrekcja n ie powinna była tych ko 
tłów przyjąć, ohociąż w  tym wypad 
oku winę ponosi Doaór Kotłów.

—r ‘‘ Trudności teehonicżne były isfco 
tnie duże. ale przede wszystkim wy 
•nikały ze stosuaków, panujący oh w 
fabryce —  stwierdza świadek. Uszko 
dzęnia były częste.. Ze strony zaś: 
dyrekcji były instrukcje na papierze, 
nie były ne jednak realizowane ani 
przez samą djTekcję, ani przez dział j 
zaopatrzenia F-abTyki. ^

/Wodszedł czas ti/uzMofenm

Chińscy działacze demokratyczni 
demaskują obłudna WG Czung-Kai-Szeka

M O S K W A  (P A P .). —  Na  obszary w yzw olone przęz chińską arm ię 
ludową przybyło 55. przedstaw icieli partii demokratycznych, k tórzy w e ­
spół r  innym i działaczami dem okratycznym i ©publikowali 22 stycznia 
to.r. oświadczenie w  spraw ie obecnej sytuacji w  kraju.

Na początku tego oświadczenia, 
■chińscy działacze* demokratyczni 
przypominają odezwę KC Partii K o­
munistycznej Chin z dnia 1 mafia 
3948 roku, w której partia ta propo­
nowała utworzenie nowej politycznej 
Rady Konsultatywnej, obejmującej 
działaczy demokratycznych, w  celu 
przyśpieszenia obalenia ■ sprzedajne- 
go. dyktatorskiego reżimu nankiń-

/% t e r z n ś r i  wi*?ed stu  f i  f i r n

N arazili Skarb Państwa 
nu 5 milionów ń  struł

26 stycznia minęła roem fea dlut- 
so fa low ego układu gospodarczego ( 
polsko-radzieckiego, przewidującego i 
szeroko zakrojoną w ym ianę tow aro­
w ą i poważne kredyty radzieckie ' 
dla Polski.

Dostawy surowców z  ZSR R  stano 
w iły  dotąd główną podstawę zaopa-; 
treenia naszego przemystu, umożli- j 
w iającą normalną produkcję nieza­
leżn ie od wahań i perturbacji na 
św iatow ym  rynku surowcowym. Z 1 
drugiej strony Zw iązek  Radziecki^ 
stal się odbiorcą dla produkcji na­
szego przem 5rslu, odciętego w  o k re - , 
sie m iędzyw ojennym  *— z powodu-; 
błędnej po lityk i rządów sanacyjnych i

—  od naturalnego i  chłonnego ryn- i 
ku radzieckiego.

Podstaw ow ą ccchą potsko»radzlec. 
kich stosunków handlowych jest szcze ( 
ra, przyjazna współpraca, tak różna ( 
od chęci w yzysku słabszego kontra- i 
henta, dom inującej w  stosunkach i 
m iędzy krajam i kapitalistycznym i. 4 
M im o, że  /esteśmy n iew ątp liw ie stroi 
uą ekonom icznie słabszą, zawsze u-| 
zysk iwaliśm y od strony radzieckiej | 
warunki spraw ied liw e i uzasad-. 
nione i

Z jaw isko to jest szczególnie ude-1 
ffzające w  zestaw ieniu ze stosunkami I 
w  Europie Zachodniej. Pom ija jąc no 
ioryczną  presję, w yw ieraną p r ze z ’ 
Stany Zjednoczone na swych kontra, 
hentów, upodobniającą do w yzysku j 
kolonialnego ~  nawet stosunki go -1  
spodarcze m iędzy europejskim i j 
,^przyłtderzeńcam i“  jak  na przyk ład ! 
m iędzy Francją  i W ie lką  B rytanią.! 
cechuje ź le  maskowana wrogość i  j 
sprzeczność interesów.

Przyczyn y tych głębokich różniej 
pom iędzy stosunkami międzynarodo.j 
w y  mi w  św iecie kapitałistycznjtn  i i  
stosunkami m iędzy ZSR R  a dem okra ' 
olam i ludowym i* w yn ika ją  z  iStł»ty 
tych  ustrojów. Socja lizm  znosi n ie . 
ty lko  w yzysk  człow ieka przez czlo- ( 
w ieka  w ew nątrz danego kraju, lecz | 
równocześnie w yklucza możność w y  j 
zysku jednego narodu przez inny. i 
T ym  się tłum aczy bezinteresowna po  I 
moc Zw iązku  Radzieckiego dla kra-^ 
jó w  gospodarczo słabszych' i  przc- 

• strzegą na przezeń niewzruszona za- 
sada równości stron w  stosunkach, 
m iędzynarodowych. j

Stosunki ze Zw iązkiem  Radżtec-f 
kim , podobnie jak  z  krajam i demo- ̂  
k rac ji ludowej, mają jeszcze jedną 
sechę korzystn ie odróżniającą j e  od j 
stosunków m iędzy krajam i kapitali-^ 
stycznym i. Są one ustabilizowane i ]  
u le podlegają wahaniom  na skutek; 
kryzysów . M a to ogromne znaczenie j 
s  punktu w idzenia długo fa lo ti^ go i 
planowania gospodarczego. W  prze- ( 
ciągu przeszło trzydziestu lat sw ego 1 
istn ienia Zw iązek  Radziecki zawsze 
n iezw yk le  lojaln ie w ykonyw ał swe j 
zobow iązania finansowe i  h an d low e,
—  w  przeciw ieństw ie do  państw ka- j 
pitalistycznych. W ykonanie naszego j 
planu sześcioletn iego sta je się moż- j 
l i  w e  tylko w  oparciu o p lanow ą go- ( 
spodarkę ZSRR.

Dostawy maszyn radzieckich d la ! 
naszego przemysłu i  regularne zao -4 
patryw an ie nas w  surowce, Stają s ię } 
jednym  z  głównych elem entów na- ( 
szego d ługofa low ego planowania. i

Dlatego też podpisując układ ze  i 
Zw iązkiem  Radzieckim  —  by liśm y a 
w oln i od obaw, nurtujących k ra je  | 
zachodnio-europejskie w  zwiąsJku z 2 
nadciągającym  kryzysem  w  Stanach i  
Z jednoczonych i niemożnością stw ier i 
dzenia jak i w p ływ  w yw rze  on na j 
ich  Własną gospodarkę.

W iążąc naszą gospodarkę z  bez- i 
k ryzysow ą gospodarką socjalistycz- 4 
ną ZSR R  —  tym  pew n iej możemy^ 
budować podstawy socjalizthu W  n a j 
szym  kraju. STRTJM \

W pierwszym w-24
numerze 
tegorocznym
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ŁÓ D Z  N u  miejsce etem cntóio spole-. 
cznie szkodliwych, usuniętych w wyni­
ku akcji lustracyjnych z gm innych śpól 
dzielni „Sam opom oc Chłopska“  w woj., 
łódzkim, Centrala Rolnicza Spółdzielni 
powołuje przeszkolony personel techni­
czny, cieszący się zaufaniem kom itetów  
członkowskioh.

-WARSZAWA. Instytut Fryderyka Cho 
pina obchodzi w bież. roku  piętnasto- 
lecie swego istnienia  i działalności. W 
związku z tym  w m aju b iet. roku  od­
będzie się zjazd członków Instytutu w 
Żelazowej Woli.

WROCŁAW,. W schronisku ^Odrodze­
n ie "  w Przesiece (Karkonosze) odbył 
się kurs koedukacyjny  ftistrwktoróioj 
Zw ią ihu  Harcerstwa Polskiego, poświę­
cony -zagadnieniom wychowania ideo-, 
logicznego.

N a dziesięciodniowym kursie przeszko 
lono 80 instruktorek  i  instruktorów  
ZHP.

d z ie ż y  s k ó r  z m a g a z y n o w a n y c h , n a  su ­
m ę  o k o ło  2;5 m il. z ł.. S k ó r y  te s p rze d a ­
w a l i  n a  w o ln y m  ry n k u , n a r a ż a ją c  ŚkaiSb 

P a ń s tw a  A a  s tra ty , s ię g a ją c e  5 m i l io ­

n ó w  z ło ty ch .
W y r o k ie m  s ą d u  sk a z an o  F e lik sa  W ą ­

d o ło w sk ie g o , k ie r o w n ik a  s k ła d n ic y  C P S  

T c z e w  na  k a rę  8 la t  w ięz ien ia .
B y łe g o  U rz ęd n ik a  rz em ie ś ln ic ze j .cen­

tra li z ao p a trz en ia  i  z b y tu  w  G d a ń s k u  

J 6 z e fa  R o s zk o w sk ie g o  sk a z an o  n a  6 la t  

w ięz ien ia , m a g a z y n ie r a  g a r b a m i !  w  Eiu 
m i i -Z a g ó r z e  K am łńsfk lego  n a  4 ‘la ta  w ię  

z ien la . W  s to su n k u  d o  o sk a rż o n y ch  K a ­
r o la  i A lfo n s a  ' B ork row sk tch , B la n k a  l, 
■K onew ko, s ąd  u z n a ł za  k o n ieczn e  p rz e ­
k a z an ie  s p r a w y  d o -  r o z p a t rz e n ia  w  t ry ­
b i e  z w y k ły m . T o  sam o  d o ty c z y  B y n k ie -  
w icz a .

M a g a z y n ie r a  g a r b a r n i l  S t rą sz y n  —  K o  
rydTńsk-iego 1 k ie r-ow n ik a  g a r b a r n i l  w  
B u m  ii •- Z a g ó r z e  —  K a ru s ie w ic z a  —  u -  

n le w ih n io n o .

skiego i  utworzenia ludowo - demo 
kratycznego rządu koalicyjnego.

„U w ażam y jednomyślnie — czyta­
m y w  oświadczeniu —  że ta odezwa 
w  sprawie U regu lowania próbie 
m ów narodowych odpowiada żąda­
niom mas ludowych kraju. M y 
p ierw si ośw iadczyliśm y swą goto­
wość poparcia tego  wezwania i 
przybyliśm y na obszary wyzwolone. 
Pragn iem y zjednoczyć się pod sztan 
darem niezależności, demokracji, 
wolności i  szczęścia narodu cMn- 
skiego.J _ .. , •

Jeśli przeszkody, utrudniające o- 
siągnięcie tych celów , nie zostaną 0- 
statecznie usunięte —  to żaden praw  
d z iw y  pokój w  pełnym  tego słowa 
znaczeniu nie może być ustano­
wiony.

Pow inniśm y w ięc  bezwzględnie 
zlikw idow ać obłudną „o fensyw ę po­
kojową*, podjętą przez Czang -  K a i- 
ezeka i iaaaperializm am erykańsk i

Nadszedł dzień, gdy my, naród 
ch iński w yzw alam y Się z  n iewoli, 
zm ieniam y b ieg  historii. Pow inniśm y 
uczynić wszystko, aby naród mógł 
stać się praw dziw ym  gospodarzem 
kraju, by podnieść jak  najbardziej 
jogo  stopę życiową.

Czang - Ka i - Szek — konkludują 
autorzy oświadczenia— chce abyśmy 
w szyscy pozostali n iewolnikam i im ­
perializm u amerykańskiego, lecz 
m y chcemy być prawdziwym i gospo 
darzamr republik i ludowo - demokra 
tycznej. D latego też konieczne jest 
zrealizowanie ośmiu, warunków w y  
sunięty przez M ao-Tse-Tunga“ .

O  t r t O a ły  p o k o j, 

o  d e m o k r a c ją  lu d o t O ą .

Or-gan Biura In form acyjnego P a rtii Komunwtycznyoh i

G D A Ń S K .  (P A P )  —  W  g d ań sk im  S ą ­
d z ie  O k r ę g o w y m  z ak o ń cz y ł s ię  p ro ce s  

w  t ry b ie  d o r a ź n y m  p r z e c iw k o  U  o sk a r ­
żo n y m , b y ły m  p ra c o w n ik o m  p rz e m y s łu  

s k ó rz a n e g o  —  o b w in io n y m  o  to, t e  w  

o k r e s ie  m ię d z y  w rz e ś n ie m  IM 7 -r. a 

s ie rp n ie m  1948 r .,  -d z ia ła ją c  n a  sak o d ę  

S k a j * u  P a ń s tw a  d o p u sz c za li  s ię  n a d u ­
ż y ć  n a tu ry  go sp o d a rc z e j .

■Straty w  w y so k o ś c i  o k o ło  3 m il io n ó w  

z ło ty ch  p o w s ta ły  p r z e z  w y s t a w ia n ie  f a ł ­
s z y w y c h  a s y g n a t  p r z y  o d b io r z e  sk ó r ,  
n a  k tó ry c h  u w id o c z n ia n o  m n ie jsz y  m e ­
traż  s k ó r  m ię k k ic h  i n iższą  w a g ę  s k ó r  

tw a rd y c h .
P o n a d to  o sk a rż en i d o pu szcza li-.-się - k ra

Newy 1 {tegoroczny) numer zawiera
Ciekawe artykuły polityczna jak np.ł „Wzrastają i  krzep-- 
ną sity demokracji 1 socjalizttml'* .,V zjaztt Bułgarskiej P a r - , 
t ii Robotniczej (komunistów)" przyszłość kultury Tiależy i 
do socjalizmu1*, £ w iele innyoh. 1

Jlrt Okazał się w  sprzedaży w  k io A w h  „C zy te ln ika^  W-25 i
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ŁÓ D Ź, w  stycznfu.

—  Historia mego życia, drogi mo­
je j kariery życiowej? A le ż  to nic 
ciekawego.

Nowom ianowany dyrektor Łódz­
kich  Zakładów  Guzikarsko-Galante- 
ryjnych  z  pewnym zażenowaniem 
patrzy na reportera, wdzierającego 
się tak nagle w  jego  osobiste spra­
wy.

—■ M oże zechce 
pan obejrzeć fa ­
brykę? Zapoznać

- , i się z  naszą pro-
dukcją? T o  bę­
dzie ciekawsze.

Reporter , jest 
uparty.

—  K ied y  w idzi 
' pan, dyrektorze, 

czytelnika interesują ludzie fabryki. 
N ie  praca fabryki, ale praca ludzi. 
N ie  sam proces produkcji, ale życie 
tych, którzy tę produkcję tworzą. 
D latego właśnie...

—  No, dobrze —  uśmiecha się Jan 
Lewandowski

F A B R Y C Z N Y  U N IW E R S Y T E T
Fabryka, mimo, że są to najw ięk­

sze w  Polsce zakłady guzikarsko-ga- 
lanlery-jne, jest niewielka, rozrzu­
cona w  małych jednopiętrowych bu 
dyneczkach, po obu stronach ulicy. 
Przedwojennemu w łaścicielowi nie 
opłacało się wkładać pieniędzy w  
budowę nowych hal. W ystarczyły 
mu te małe domki. A b y  tylko Inte­
res szedł.

•— Obecnie —  m ówi dyr. Lew an­
dowski — planujemy rozbudowę i 
komasację zakładów. Otwieramy 
nowe działy produkcji,. Uruchomi­
liśm y szwalnię.

: —  Ta  fabryka, to w łaściw ie m ój 
uniwersytet. Wszystko, czemu za­
wdzięczam  swoje dzisiejsze stano­
wisko, sw oje kw a lifikacje zawodo­
we, —  zdobyłem tu. —  O jciec mój,

rzemieślnik, szewc, zmarł, gdy m ia­
łem 16 lat. Uczyć się nie było za co. 
U kończyłem  szkołę powszechną, pró 
bowałem  robić gimnazjum. N ie u- 
dało się. Opłaty były drogie, po 
trzech miesiącach zrezygnowałem. 
Zresztą i  w  szkole powszechnej nie 
było łatwo. O jciec był działaczem 
społecznym, silnie zaawansowanym 
w  pracy partyjnej. Na 1 maja zaw­
sze m ieliśmy w  domu rew izję, a  o j­
ca zamykano w  więzieniu. Wyobraża 
pan sobie, jak  w  związku z. tym pa- 
. rżano ua mnie w  szkole.

S T U D IA  P R Z Y  S Z T A N C Y
—  W  19 roku życia stanąłem do 

pracy w  te j fabryce, jako magazy­
nier. Pracując, chodziłem na kursy 
handlowe. Później była wojna,’ oku­
pacja. D w a j moi bracta zostali w te­
dy aresztowani. Jednego powieszono 
publicznie w raz z czterema innymi 
robotnikami ża sabotaż. Drugiego 
w ięzienie wykończyło.- Gruźlica. Ja 
jakoś przeżyłem. Pracowałem  w te­
d y jakc robotnik sztancowy. W yb i­
ja łem  guz«fci

ZO S TA ŁE M  D YR E K TO R E M
P o  wojn ie w  1945 roku — konty­

nuuje dyr Lewandowski —  stanę­
liśm y do pracy w  trzynaście osób. 
Uruchomiliśmy fabrykę. Trzynastka 
była szczęśliwa. Zaczęliśmy praco­
w ać na zamówienie Ministerstwa 
Obrony Narodowej. Robiliśm y guzi­
ki dla wojska.

W  pierwszych dniach pracy pro­
wadziłem  kasę. Później przeszedłem 
na kierownika ruchu. Równocześnie 
zfl.łoga się rozrosła. Przyszli nowi lu­
dzie. Praca poszła pełną -parą.

■— W  roku 1946 zostałem k ierow ­
nikiem zaopatrzenia i  zbytu, a rów ­
nocześnie przewodniczącym rady za­
kładowej. Potem  przeszedłem m ie­
sięczny kurs specjalny, a w  kwietniu 
1947 roku mianowano mnie dyrek­
torem  handlowym. Po  20 miesiącach

pracy na tym  stanowisku,' w  grud­
niu ub. r., otrzymałem nominację 
na dyrektora naczelnego. Ot, ma pan 
przebieg mej kariery życiowej.

N IE  M A  N IK O D E M Ó W  D YZM Ó W

Dyrektor Lew andow ski przystaje.
—  W ie pan —  zwraca się do piszą 

cego coś w  -notatniku reportera —  
tak się czuję w  tej fabryce, jak  w e 
własnym domu. I  robotnicy, szcze­
gólnie ci, co p ierwsi stanęli do pra­
cy w tedy  w  1946 roku, czują się po 
dobnie.

T o  jest chyba najw iększa nasza 
zdobycz. Zm ienił się stosunek do 
pracy. Pracujem y na sw oim  i  dla 
siebie.

muszą czuwac
&Y A / D O B IE  zw ycięstw  produkt 
l \ I \ f  cyjnych  i  ekonomicznych, w
# Y  Y  okresie ciągłego wzrostu za? 
utrudnionych w  przemyśle, zagadnie- 
In ie  ochrony zdrow ia robotnika wy~ 
vsuwa się na czoło zagadnień socjal» 
fn ych  Po lsk i Demokratycznej.
i  Ochrona sił biologicznych mas ro- 
fbotniczych  przez d ługofalowe prace 
{p ro filak tyczne i  podnoszenie h igie- 
rn y  pracy i  życia  staje się zagadnie- 
f  n iem  chwili.
f  M inisterstwo Przem ysłu  i  Central 
Jne Zarządy w  latach 1945-1948 prze- 
kwidziały na cele ochrony zdrow ie 
^zatrudnionych w  przemyśle i  h igie- 
Snę pracy sumy niewspółm ierne do 
•olbrzymich zapotrzebowań rzeczyw i- 
rstych.
| Szybki proces wzrostu  środków 
f  produkcji oraz liczby zatrudnionych 
Jnie m ógł iść w  parze z  rozwojem. 
Ośrodków zabezpieczających zdrow ie 
\ ludzkie.
# Lekarze  pracujący w  przemyśle 
I zdają sobie jednak sprawę, że staje 
rs ię u nas koniecznością zabezpiecze­
n i e  płuc robotników, w  fabrykach 
£ produkujących plusz, pracujących 
Jprzy szarpaczach bawełny, lub z%- 
f  trudnionych przy m okrym  betonie.
 ̂ T e  warunki pracy w ym agają bo- 
I w iem  dużej czujności nad zdro- 
f w iem  je j wykonawców.
I O inwestycje na cele  ochrony zdro 
[ w ia  i  h igieny pracy na rok  1949 w a l 
| czą lekarze przem ysłow i i społeczni- 
f cy. W alczą o pochłaniacze pyłu nad 
k maszynami szczotkującymi plusz, o 
i wchłaniacze trujących SO i CO, o 
| drewniane podesty w  farb iam iach  1 
[tkalniach, walczą o zdrowe pow ie- 
Ftrze w  kopalniach, o  kąpieliska fa - 
fbryczne, o  lepsze odżyw ianie robot- 
r noków, o  w yższe płace, 
f  Rok b ieżący w in ien  być rokiem 
[  napraw y wszystkich niedociągnięć 
i la t  1945— 1948, rok iem  zabezpiecza- 
i jącym  zdrow ie robotnika i  jego  p rzy  
I szłych pokoleń.
J W  tym  celu:
[lek a rze  przem ysłow i w inn i jak  naj- 
| szybciej (jeże li tego jeszcze nie zro-

; b ili) przesłać do Centralnych Zarżą- 
dów  prelim inarze budżetowe koniecs 
nych inw estycji d la ochrony zdro- 

I w ia, z  odpowiednim  ^ śrm ó t^ oW - 
[ n iem  lekarskim. Centralne' Ż a rzm y  
f w  porozumieniu z  Mini Prżettrysłu 
[ przyznają na ‘ten cel niezbędne łcwo-~ 
(% .  ii -•
i naczelni lekarze poszczególnych
• przem ysłów  —  w  porozumieniu *
I innym i lekarzam i pracującym i w  
i tym że przem yśle —  w inni opraco- 
fw a ć  specyficzne w ytyczne dla leka- 
I rzy  zatrudnionych w  przemysłach:
górniczym , włókienniczym, spożyw- 

I czym, cukrowniczym, hutniczym itp.
[ Specyficzne w ytyczne szybciej 
[zb liżą  lekarza przemysłowego do cią 
:żących na nim zadań.
I L ekarz przemysłowy, w obec prze- 
v męczenia i  natłoku zajęć p rofilak - 
\ tycznych, będzie m iał możliwości 
gratowania zdrow ia ludzkiego —  bez
► potrzeby długiej obserwacji i  ana- 
f l:-zy m om entów  szkodliwych w  pro­
cesie produkcji.
’ W ażnym  elementem ochrony zdro 
■ w ia jest podniesienie stopy życiow ej 
; robotnika.

W ydziały P łacy  przy Centralnych 
^Zarządach w inny skontrolować siat­
kę płac niektórych robotników (np. 
działów  nieprodukcyjnych, gospodar 
czych, zatrudnionych w  transporcie 
;itp.) w  kierunku zwiększenia ich 
i zarobków. Spółdzielnie fabryczne
w inny otrzym yw ać produkty zasad- 
;nicze (tłuszcz, mięso itp.) w  p ierw ­
s z e j ko le jce w  najlepszej jakości.
► Rozwiązanie zagadnienia lepszego
* odżywienia, tak istotnego wobec po­
trzeby zwiększenia wysiłku fizyczne 
go i  w iększego zapotrzebowania ka­
lorycznego— można praktycznie prze 
prowadzić na drodze wydzielenia ze 
kładów przemysłowych objętych ak­
cją współzawodnictwa w  kierunku 
zaopatrywania ich w  żywność.

[ M atki pracujące, których dzieci 
; chorują i  wym agają opieki w  domu, 
fw lnne za okres choroby dziecka i  
^pozostawania przy nim otrzym ywać 
►zasiłki chorobowe —  jak  w  wypadku 
►choroby pracownika.
| Robotnicy, k tórzy nadwerężyli zdro 
>wle w” pracy, w inni być skierowani 
►przez lekarza przem ysłowego do pra 
►cy lżejszej, a gd y  ta jest gorzej o - 
[płacana —  otrzym yw ać odpowiednią 
'rentę wyrównawczą.

D r Hansen A rw id  
Lekarz przem ysłowy

Handel mięsem
P RZED wojną każdy w Polsce 

mógł zakupić tyle mięsa, na 
Ile pozwoliła jego kieszeń. Przy 

czyny tego tkwiły w  tym, że nde jadł 
•prawie nigdy mięsa chłop bezrolny i 
chłop na gospodarce karłowatej. — 
Bardzo rzadko spożywał je  także ma­
łorolny.

Poza tym nie kupowało mięsa pół 
tera miliona zarejestrowanych bezro 
botnych i drugie tyle niezarej estrowa 
nych.

To są wyjaśnienia naszej -przedwo 
jennef pozornej obfitości.

Podobne zjawisko występowało i w 
pierws^-ch latadh powojennych. Mi 
mo niesłychanego' spadku pogłowia, 
sklepy nęciły złudnym bogactwem, 
gdyż ludność nie miało środków na 
zakup towarów.

W ciągu ostabnioh dwóch lat zarób 
ki — a więc i $ła nabywcza mas pra 
cucących—stopniowo wzrastały. Dzia­
ło  się to zarówno dzięki wzrostowi 
wydajności pracy, jak j dzięki pod wyż 
oe plac (np. górniczych czy nauczy­
cielskich). Ostatnia w-reszcie — naj­
większa i  powszechna poprawa zarób 
ków —  zwiększyła siłę nabywczą lud j noś ci pracującej średnio o  10 proc.

Równocześnie z  poprawą zarobków 
wzrasta także nasz stan * pogłowia.

ntalo slrfefiów na Oo/aum SSusB* u

Uczciwie pracujący handel prywatny
znajdzie  pom oc w ładz państwowych

| 'T "| rudności aprow izacyjne na 
I  Dolnym  Śląsku, występujące 

tu i ówdzie, spowodowane 
jsSsś są przede wszystkim  niedo­

stateczną ilością punktów aparatu 
rozdzielczego w  handlu detalicz­
nym  zarówno spółdzielczym czy 

vpaftstwowym, jak  i  p ryw at­
nym. Państw ow y aparat dystrybu­
cy jn y  rozbudowuje się dopiero; spół 
dzielczość musi przejść reorganiza­
c ję  zanim stanie na w łaściwym  po­
ziomie, a pryw atny aparat rozdzielczy 
n ie jest na naszym terenie ilośolowo 
wystarczający. 6 tysięcy sklepów  
prywatnych różnych branż na cały 
obszar w ojew ództw a wrocławskiego 
—  to trochę za mało. N ic  dziwnego,! 
że od czasu do czasu następuje za­
ham owanie w  rozprowadzaniu towa­
rów , trw ające na szczęście krótko. 

Państwu zależy na tym, aby kon 
• sument mógł bez trudu i  bez sta­

n ia  w  kolejkach otrzym yw ać dosta­
teczną ilość przeznaczonego d la nie­
go  towarów . Zmniejszanie ilości 
punktów sprzedaży j e s t . wyrządza­
n iem  szkody społeczeństwu, utrud­
nia bow iem  egzystencję ciężko pra-: 
cującej klasie robotniczej.

Rząd stara się polepszyć istn ieją­
c y  stan rzeczy. Jak ośw iadczył na 
ostatniej ses ji se jm ow ej prem ier Cy: 
rankiew icz:

„w ers je  o likw idacji handlu pry-: 
watnego, rozsiewane przez w ro ga ,: 
zm ierzają jedyn ie do zakłócenia; 
obrotu towarowego. Handel p r y - ; 
w atny ma w  naszych warunkach: 
do spełnienia określone funkcje j 
gospodarcze w  dystrybucji tow a ru .; 
P ryw atn y handel detaliczny, k tó - ; 
ry  funkcje swe wykonuje sum ień-: 
n ie i  uczciw ie wobec konsum en-' 
tów  i  w ypełn ia  sw e zob ow iąza ; 
n ia wobec skarbu, może liczyć n a ; 
normalną egzystencję**. I

przypadnie sieci detalicznej handlu 
prywatnego. W  roku bieżącym  pry 
watne sklepy detaliczne wyniosą po 
nad 70 proc. ogólnej ilości punktów 
rozdzielczych w  kraju. S toi w ięc 
przed n im i duże zadanie.

N ie  tylko artykuły spożywcze, ale 
i  inne produkty przemysłu państwo 
wego pójdą do konsumenta poprzez 
sieć sklepów  prywatnych. Tak np. 
w yroby tekstylne będą rozdzielane 
w  20 proc. przez prywatne placówki 
handlowe. P C H  przeznaczy 64,3 
proc. sw ojej masy tow arow ej dla 
handlu prywatnego, a  przemysł fe r­
m entacyjny 74 proc.

A żeby  prywatne placówki handlo­
w e  m ogły należycie spełniać sw oje 
funkcje, muszą hyc otaczane opieką 
że  strony Państwa. Po lityka podat­
kowa musi być właściwa, t.zn. nie 
faworyzująca in ic jatyw y prywatnej, 
ale też i  n ie powodująca przechy­
laniu szali w  drugą stronę. Uspraw­
nienie działalności aparatu skarbo­
wego, które odbyw a się od pewnego 
cża?u, przyczyn i się n iewątpliw ie 
do popraw y warunków również i  w  
tej dziedzinie.

U czciw y i  sumienny kupiec — jak 
pow iedział prem ier Cyrankiew icz —  
może liczyć na normalną egzystencję.

Zdawało by się więc, że nie powinno 
być poważnych trudności z  zaopa­
trzeniem.

Skąd zatem te trudności się biorą 
i  co je  rodzi?

Trudności te stwarza i  zwiększa 
czynnik spekulacyjny.

Walka ze spekulacją, zakończona 
zwycięsko na odcinku zbożowym, to 
cząca się z  powodzeniem na odcinku 
mleczarsko -  jaj-czarskim, jest trud 
niejsza w  branży mięsnej. N ie  mogła 
ona dać należytych wyników tak dlu 
go, jak długo deoydującą rolę w hur 
cie mięsnym odgrywali spekulanci.

Powstanie centrali mięsnej, organi 
zacja skupu na spędach | targowi­
skach, koncesjonowanie handlu żyw ­
cem, stworzenie warunków wysokiej 
opłacalności hodowli — były to po­
ważne ciosy w nielegalny handel 
żywcem.

N ie były one jednak w  stanie go 
wyrugować. Spółdzielnia — ogniwo 
terenowe aparatu skupu — była bo 
wiem za słabo, by zorganizować więk 
szą podaż.

Nasz aparat skupu, wyciągnął stąd 
wnioski, które już są w  stadium re­
alizacji: ' 1) Tnzeba wzmocnić spół­
dzielnie gminne tak, by były w  sta 
nie ująć podaż. Spółdzielnie będą za 
kupywać trzodę 3 razy w  tygodniu.

2) Trzeba zwiększyć atrakcyjność 
zorganizowanycfo ztukupóiw, wpiroWa 

dzająo system kontraktacji. Spółdziel 
nia będzie zawierała kontrakt na by 
dło, nie ustalając jednak z  góry oe 
ny. (aby chłop nie obawiał się, że na 
tym straci, jeśli ceny pójdą w  górę).

Hodowcy otrzymywać będą ze spół 
dzielni pasze treściwe. Będzie to mia 
ło w ielkie znaczenie zwłaszcza dla 
chłopów biednych, którzy zazwyczaj 
sprzedawali na przednówku, swe nie- 
u tuczone świnie.

T e  środki - winny przynieść już 
wkrótce poprawę. Całkowite zaś opa 
nowanie rynku nastąpi wiosną.

Warunkiem’ powodzenia tej akcji 
jest jednak dobry zarząd spółdzielni. 
Dziś mamy jeszcze w  wielu zarzą­
dach spółdzielni gminnych —  boga 
czy wiejskięh. pokumanych ze speku 
lentami, wrogów Polski Demokraty cz 
nej. Takie zarządy będą starały się 
akcję złamać i  skompromitować. 
Dlatego uzdrowienie i  oczyszczenie 
spółdzielni gminnych jest najpłlniej- 
siztym zadaniem spółdzielczości.

W  roku bieżącym  .Państwo p rzew i 
du je zw iększenie ilości towarów , 
rzuconych na rynek. W  porównaniu 
*  rokiem  ubiegłym  w zrost ten w y ­
niesie 18 proc.

Jak i  kto te tow a ry  będzie roz- 
ferielać m iędzy konsumentów? /n ią  v

W  procesie rozdziału duże zadanie 1 1040-;

God sare the K in g«
czyli »now i męczennicy«

W EPOCE Neronów i  Dioklecja­
nów zdobywa&o się palmę mę_ 

y czeóstwa poprzez torturę ognia,
►wody i żelaza. Wiek X X  przyniósł no 
►wą wiarę — wiarę bomby atomowej, 
i dolara funta, planu Mairshałla.

! W iek X X  —  wiek postępu i  teahni- 
przymiósł nam również nową „tech 

Inikęf' otozymania palmy męczeństwa. 
I Świadczy o  tym  londyński „Leader" 
'Magazine (<z l l  sbyieznia 1040). Widzi­
m y w  tym  ozasopi-śmi-e na str. 8: u 
'góry dużą fotografię, pod nią zaś pod 
Ipiis: Podaieminy bobeiter, generał Wła 
sow, Męczennik.

• I  tak: w  roku Pańskim 104&, nad 
•Tamizą —  palmę męazeństwa otrzy­
mał generał Wlasow.

• Oo nad Wisłą oznacza siłowo: „W ła . 
sow“ ? Był on fueihrerem zdrajców i 
'bamdytów. Każda piędź ziemi w  Pol- 
>soą każdy esburzony dom w  W arso ­
w ie  noszą po nim krwawe ślady. Wła 
sow, własowuec, —  znaczy u nas re- 
megait, morderca., podpalacz. Z tym 
piętnem i Wlesow i  włascowcy przej­
dą do historia.

Prawda —  m e burzyli oni Londy­
nu. Dlatego zapewne rany zadarte 
Warszawie n ie feolą londyńskich ^lea­
derów". Ozy jednak to, oo było żbrod 

1044 —  już nią nia jest w  
ym7 Piraedeż pojęcte etyfci i

sprawiedliwości n ie jest zależne od 
Jkierunku. wiatrów!

Trudno przypuszczać, iż  zdarzył się 
! jakiś przypadek, lujb że po prostu zro 
bi-ono f  a u x  p a s .  Bo właśnie 
posiadamy informacje z  Londynu,' że 
Foreign O ffice opracowało aprobowa­
ny przez zastępcę Bevjna, Mac Nećła. 
nowy plan ofensywy propagandowej’ 
na Europę wschodnią. Wydano już 
rozkazy agentom do specjalnych po_ 
ruczeń w  kraju i  za granicą...

Już w e wirześniiu zachodaiSy dziwne 
zjawiska nad Kanałem. Oto z  daw­
nych dowódców Wehrmachtu również 
usiłowano izsrobić męczenników Von 
Bundstedt, v. Brauehatsch, V. Man- 
steln i Strauss przez 3 lata, jako jeń­
cy wojenni, przebywali w  brytyjskiej 
wiosce Bnidgond. Popijali prawdziwą 
cejlońską herbatę i  palili oryginalny 
tytoń „Virginiafł. O-ekali podobno na 
sąd. Nagle w  prasie londyńskiej uka­
zał się jeden artykufit, potem drugi — 
wreszcie ruszyła cała kampania. „T i-  
mes*' opublikował list fcpt. Lidoll Har­
ta, z  War O ffice —  pt. „OSkarżam", za 
kończony pytaniem: jakdm prawem 
ma się sądzić tych cztereah oficerów?

W  Anglii jest dość starych, panien 
o  go-iębim sercu. Powstały w ięc ko . 
miilbety, były interpelacje w  Par lam en 
cie łbd. W  końcu okazało się, że o fi-  
cjjelne czynniki. Jak War Office, sztab

1 generalny, sądownictwo wojskowe, 
Foreign O ffice —  nie mówiąc już o 
wyżej wspomnianych komitetach sta­
rych pąnień — nie mają do marszał­
ków Hitlera żadnej pretensji.

Odpowiedziailność jest widać rzeczą 
bardzo względną. I  na ten właśnie 
temat, ciekawie rezonu je  Herr Karl 
Jespers — filozof niemieckiej „rze­
czywistości".

„K to  jest winien" — zapytuje on w  
swej książce „Odpowiedzialność n ie­
miecka^: czy całe Niemcy, czy też je_ 
den Hitler i hitlerowcy? Przecież ist­
niały obozy koncentracyjne w  Niem­
cze cii do 1909 r. —  dowód, że istniał; 
wewnętrzny opór. Również sąsiedzi; 
Rzeszy mogła się przeciwstawiać. A  ; 
cóż zrobiły Anglia, Francja, Am eryka; 
w  1933 r. alby Hitlerowi przeszkodzić; 
w  uchwyceniu władzy. Jak postąpiły; 
w  193iG r. po zajęciu Nadrenii, w ; 
190T, 1933 — po agresji na Austrię: 
i  Czechosłowację...

1 Jaspera, wskazując palcem na z a - ; 
chód woła: „To wy nie stawiliście:
oporu!*’1

— Wy nie jesteście lepsi od nas!: 
stwierdza filozof.
Oczywiście Jaspera przesadza. N ie .; 
mniej jednak, kto wie, ozy pomysł z ; 
Wlasowem _ męczennikiem nta jest; 
godny ope-tent-owania.

A  w  takim razie.. God save t&e; 
K ing! SŁO W O  P O L S K IE  N r  26 Str. S

Jan Lew andow ski m ilczy przez 
chw ilę. Potem  % n ieśmiałym nieco 
uśmiechem m ówi:

—  Pan  m ów i —  kariera. To  takie 
przykre słowo. N iech m i pan nie ma 
za złe  —  to brzm i jak  „kariera N i­
kodema D yzm y“ . M y naszą karierę 
nazywam y awansem społecznym. 
Ona się u nas rodzi z  szacunku dla 
ludzi. Tam te rodziły się z  pogardy 
dla ludzi. Ną  naszych karierach kraj 
rośnie. Tam te ru jnow ały kraj. Nas 
awansuje praca. Tam  brudna fa la 
wynosiła człow ieka na w ierzch, (bo 
awans to  nie był) i  druga, brudniej 
sza, spychała go na dno. T o  jest coś 
innego, zupełnie innego..
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D ziw o lą g i
Na temat usuwania śladów niem­

czyzny pisaliśmy już niejednokrot­
nie. Wydawało by się, że zagadnie­
nie to na naszym terenie już nie ist. 
nieje. Kto by jednak tak sądził, byt 
by w  wielkim błędzie.

Były zarządzenia, były apele i na 
^iazy, a napisy niemieckie nadal 
straszą. Co prawda, w  śródmieściu 
prawie poznikały, natomiast roi się 
od nich na przedmieściach i pery­
feriach.

N ie znikła też dotychczas moda o- 
pakowań niemieckich. Pisaliśmy już 
o rachunkach wystawianych przez 
niektóre, nawet poważne firmy na 
niemieckich blankietach, są też 
•klepy, które podają nam towar w 
torebkach poniemieckich (np. sklep 
spożywczy przy ul. Kilińskiego).

Jesteśmy zdania, że czas już skoń­
czyć raz na zawsze z tymi sprawami.

Jeżeli mówimy o napisach w ogó­
le, to czym prędzej należało by też 
poprawić rozmaite polskie wywiesz 
ki. które roją się częstokroć od błę­
dów. Nie daleko szukając, na ul. Swid 
nickiej czytamy napis „Arte Pro*‘. 
Właściciel zakładu chciał prawdopo­
dobnie zmusić przechodniów, ażeby 
czytali jego szyld... wstecz. Na ul. 
Krakowskiej widnieje duży napis 
„Budoląd", który każe przypuszczać, 
że reklamuje wielkie przedsiębior. 
stwo, budujące całe lądy. Oto przy­
kłady wyrwane na prędce, a można 
ich cytować całą listę.

Należy te wszystkie błędy napra­
wić. Może dobrze by było, aby pew 
ną kampanię w  tym kierunku roz­
poczęło Tow. Miłośników Języka 
Polskiego, które na innych odcin­
kach działa bardzo chlubnie.

T U W IC Z .

W śród  starców w Świniarach
Były pałac służy pożytecznemu celowi

Stare przysłow ie „starość nie ra- 
doś.'’ .* może bardziej. u‘.e ma
taJc jaskraw ego uzasadnienia, jak 
wśró.i starców, pizebyw ających  w  
„Domu dla starców ". N ie  mam na 
myśl* w  «ym w .padku  warunków 
materialnych, sam fak l, że *u- 
iz ie  ci pozbaw e:»i rodzin i  n*e 
jący żadnej możności, pracy, zdani 
są tylko na opiekę spoleczn-ą —  
zdawało by się - -  nie m oże nastra­
jać pogodnie.

A  jednak nie mogę powiedzieć, 
by c i staruszkowie, z którymi, roz­
mawiałem  w  „M iejskim  domu dla 
slarców“  w  Świniarach, zatracili 
pogodę ducha.

—  M iałam  przed w ojną sw oją 
rentę —  m ów i autochtonka M aria 
Sonek —  i żyłam z niej całkiem do 
brze. Dziś nie m a m , nic, jak  tylko 
81 lat. Tu  znalazłam swój kąt i cie 
szę się. że tu m i upłyną resztki me 
go życia. —  Uśmiecha się, pogodnie, 
tym  uśmiechem ludzi bardzo sta­
rych, którzy dla wszystkiego mają 
pełne wyrozum ienie.

Inaczej podchodzi do życia m łod­
sza, bo licząca 77 lat M aria Tato- 
mir. Ta  chciałaby jeszcze praco­
wać.

Przecież  mogłabym  baw ić dzieci,

IKoiatnik wrocławski
o Akademie ku czci LenHia odbyły 

się w tych dniach m. in. • w Izbie 
•Przemysłowo Handlowej i w  Towarzy. 
stwie Przyjaciół Żołnierza. Składały 
się na nie referaty o życiu i działal­
ności Lenina, oraz część artystyczna. 
We wszystkich . ' . miejscowościach 
powiatu wrocławskiego gminne i 
szkolne kola- T P P it- urządzają akade 
mie w rocanicę śmierci Lenino. Qko 
jliczmośóiowe referaty Wygłaszają pre 
leg en e i kół TPPR  względnie nauczy- 

_ ciele, w "  -  • ~ —o Masowe 'zebranie samorządów wo 
jewódzkfidh i ■'wszystkich' ’ pracowni­
ków  organizacji • społecznych, • wcho 
dzących w skład komisji . koordyna­
cyjnej, odbędzie się doi. 27 bm. o 
godz. l7 jte j. Zebranie odbędzie się w  
świetlicy Zw. Boj. z  Faszyzmem, ul. 
Podwale Oławskie. 16.o Eksternistyczny egzamin dojrza­
łości, według programu 3_letniej 
szkoły średniej ogólnokształcące; roz 
pocznie się 8 lutego br. o godz. 8 w 
budynku Państw. Gimnazjum dla Do 
rosłych ul. Poniatowskiego 9.

©  Towarzystwo Burs i Stypendiów 
pod&je do wiadomości, że dysponuje 
do końca roku szkolnego 191$/49 
tLcioma stypendiami dla kształcą 
cych się, dzieci członków Zw. Zaw. 
Pracowników Spółdzielczych. Kandy­
daci winni wnieść podania do dnia 15 
lutego br. do Towarzystwa.

O  Od 1 lutego br. pociągi pasa. 
żerskie nie będą zatrzymywały się na 
przystanku osobowym Wrocław ' —  
Partynice, położonym na linii Wroc­
ław  — Kobierzyce.o Kolo absolwentów przy Państw. 
Liceum Spółdzielczym we Wrocławiu 
ul, Worcella 3 komunikuje, że na o- 
ostaifcnim zebraniu wybrsny został no

w y zarząd. Wszelkie sprawy należy 
kierować obecnie pod wyże:' podany 
adres.o Odczyt na temat 6_cioletniego 
Planu Gospodarczego urządza Nacael 
na Organizacja Techniczna w sali Fo 
litechniki dn. 28 bm. o godz. 17-tej. 
Inżynierowie i  technicy proszeni są 
o liczny udział.

Q  Próby dla członków Opery Robot 
nicze^ odbędą się dn..27 i 28 bm. o 
.godz. 1 S-tej.

O  ,,Muzyka na ulicy" jeko przed­
stawienie zamknięte dla członków Zw. 
Zaw. Transportowców i  ióh -rodzin 
•odbędzie się dn. 28 bm. B ilety do na 
ibycia w  gmachu OKZZ pokój- 217.

O  dwóch lał ul. Chrzanowskie 
-go na Karłowicach nie ma tabliczki 
orientacyjnej. Dlaczego?

coś uprać —: m ów i —  i me musia­
łabym darmo, jeść chleba.

Są i taicie staruszki, które trzyma 
ją ' się dość dziarsko, jak  na swój 
Wiek. Przew aża ją  kobiety, mężczyzn 
jest na razie kilku, a ma ich być za 
ledw ie kilkunastu.

Dom Starców, w  Świniarach je s t  
jeszcze w  stadium drganizacji, o- 
twarto go bow iem  z początkiem bie 
żącego roku.

Duży dom, dawny pałac nie 
m iecki, został przystosowany do 
przy jęcia starców z terenu miasta.. 
Duże, jasne pokoje mieszkalne, ja ­
dalnia, świetlica, doskonałe urządzę 
nia higieniczne —  stwarzają .zeń m i 
ły i sympatyczny przytułek w  któ­
rym  starcy powinni się czuć dosko­
nale. W ikt niewybredny, ale smacz 
ny i obfity, otoczenie ^parkowe. Jed

Ryż, kasza i masło
Komisja dla spraw zaopatrze­

nia dokona podziału wolnorynko 
wej sprzedaży: ryżu, kaszy-man. 
ny i masła. O artykuły te prze­
de wszystkim mogą się ubiegać 
szpitale, sierocińce i zakłady 
opieki zamkniętej. Wszyscy zain. 
teresowani mają zgłosić swoje za 
potrzebowanie w Zarządzie M iej­
skim — Wydział FJzemyslowo - 
Handlowy, do dnia 29 b.m.

nym słowem —  widać, że Zarząd 
Miasta stara się stworzyć starcom 
jak najlepsze w arunki bytu. W iele 
będzie zależało też od samych miesż 
kańców „Dom u” , k lórzy, jeżeli po­
tra fią  znaleźć dla siebie odpowied 
n ie zajęcie, odpowiadające ich si­
łom  * zdolnościom, bęclą na pewno 
czuli Się tu jak  w e własnym domu. 
Pożądahe byłoby, ażeby . tamtejsza 
świetlica otrzym ała radio, a co 
jeszcze ważniejsze —  aby została 
zaopatrzona w  małą bibliotekę. Do 
dyspozycji pensjonariuszy jest obec 
nie kidka czasopism {  dw a dzienni­
ki, a to stanowczo za mało.

„Dom starców** w  Świniarach po 
kompletnym  urządzeniu go  będzfce 
m ógł swobodnie pomieścić około 70 
starców. Całkow ite utrzymanie i 
wszelkoe kośzły ponosi m iejski w y ­
dział opieki społecznej Z. M., który 
ma przewidziany na ten ceł własny 
budżet.

W rocław  dotychczas nie m iał 
własnego domu dla starców i loko­
w a ł ich na koszt miasta aibo w  
pnzytułkach, utrzymywanych^ prżez 
siostry zakonne albo w  domach, 
podlegających wojewódzkiem u w y ­
działowi opieki społecznej.

Obecnie pełny obow iązek utrzy 
mywania starców przejęło na siebie 
miasto i o los ich możemy być spo-

Teatru
T E A TR  W IE L K I  —  dziś o godz. 19-tej 

„S TR A S Z N Y  DW ÓR11 
TE A T R  P O P U L A R N Y  — dziś nieczynny 
TE A T R  M ŁO D EG O  W ID Z A , ' ul. Rzeź­

nicza 12 • »  dziś Q godz. 19-tej „M uzy­
ka na ulioy/S

FO T O P LA S T IK O N , ul. Świdnicka 54, 
wyświetla codziennie od godz. 9—21 
„Dzisiejszy Egipt".

Kina
„Ś L Ą S K "  — ul. Gen. Świerczewskiego 

6i  — „Ekspress Moskwa — Ocean Spo­
k o jn y " (radz.); w  dn. powsz. godz. 16, 
18 i  20; w  niedz. od godz. 14; dozwolo­
ny od lat 14.

„S C A L A "  ul. M ikołaja 37 — „W  po­
goni za m ężem " (amer.); w  dni powsz. 
godz. 15,15, 17,45, 20,15; w  niedz. od 
godz. 12,45; dozwolony od lat 14.

Dz/i ci nia 27.1.49 r.

w K in ie » WARSZAWA*
odbędzie się premierą wspaniałego fil­

mu produkcji amerykańskiej pt.:

» Zycie Emila Zoli«
Proces Dreyfusa na ekranie. — W  ro li 

głównej P A U L  M UNI 

Początki seansów 15,15, 17,45, 20,15. W  
niedzielę od godz. 12,45. — Dozwolone 

od lat 14. K-42Q

kojni. T . T . '

Każdy z mieszkańców Wrocławia
musi być współodpowiedzialnym za losy m a sta
R o z m o w a  z  now ym  w ice p re zy d e n te m  W rocław ia Jó z e fe m  G / a b ą

sNowy w iceprezydent W rocław ia, 
zasłużony robotnik Pafawagu, reem i 
grant z Kanady, wybitny działacz 
polityczny ’ naszego Wychodźstwa z 
tamtej s tron y . Oceanu —  Józef Gła 
ba objął już 'Urzędowanie.

—- M usim y gospodarować w  m ie­
ście tak —  m ów i nam w iceprezy­
dent Głaba —  jak  gospodarowaliś­
my w  Pafaw agu . Tam  odbywaliśm y 
narady robotnicze jak  m ożem y za-

Sytuacja -n a rynku mięsnym
poprou/lo

Sprawny rozdział mięsa i ii>kwida_ 
oja tzw. ogonków iest cdągłą troską 
Centrali Mięsnej. Jak wiadomo, wo­
jewództwo nasze nie jest samowystar 
czalne w  gospodarce mięsnej. Mięso 
sprowadzamy więc przeważnie z wo 
iewództwa poznańskiego i lubelskie­
go. W wielu wypadkach zaopatrzenie 
Wrocławia w  ten artykuł, uzależnio 
ne jest od transportu. Obecnie w 
mieście rozprowadza się przeszło 900 
ton mięsa miesięcznie.

Możemy st-wierdzić, że w  porówna 
niu z  listopadem i grudniem ub., r. 
sytuacja mięsna ostatnio w  naszym 
mieście uległa poprawie.

Rozprowedzaniem mięsa wśród kon 
sumentów zajmuje się teraz 130 skle

Szkolenie fachowego personelu
d la  p laców ek  spółdzielczych

W  trosce o fachowy i  ideowy po­
ziom praoowników spólidizielczych, 
Wrocławski Oddział. Centrali Rolni­
czej zorganizował w  r. 1&48 (od 15.7 
do 3>1.12) 9 kursów dokształcających, 
z  czego 5 dla -księgowych, a pozosta 
łe  —  dla sklepowych, kierowników 
spółdzielni, ref. nasion siewnyoh. refe 
rentów obrotu zwierzętami i spędu.
' Zorganizowano również 4 fconferen 

o;e dla księgowych, 1 dla ref, żelaza 
w PZGS oraz egzaminy kwalifikacyj 
ne księgowych PZGS i spółdzielni 
gminnych.

Ilość przeszkolonych na kursach i 
.konferencjach w  ciągu .1397 godzin 
wykładowych wynosiła 830 osób.

W  r. 1949 plan szkoleniowy przewi 
duje 61 kursów o wielkiej różnorod 
ności i różnym czasokresie. Przede 
wszystkim dokształcać się będzie księ 
gowyoh gminnych spółdzielni i kandy 
da-tów (9 kursów 4 lub 2_tygodnio 
wy oh); Wielki nacisk kładzie się 
również na doksiY.alca.nie kiarowni-
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■ków ośrodków maszynowych (8 kurs. 
miesięcznych) i .traktorzystów (28
kursów 12_dniowych). Poza tym plan 
przewiduje kursy dla speojalnych pra 
cowników, więc dla kierowników za 
kładów przetw. mięsnego, dla kiero 
wników młynów, zakładów przemy­
słu ziemniaczanego, referentów . pesz. 
ref. nasion siewnych, ' kierowników 
gospodarstw rybnyoh, refitrentów pro 
duHtów naftowych PZGS.

Przewiduje się również konferencje 
dokształcające dla czonków Zarżą 
*dów rad nadzorczych, komisji rewi­
zyjnych, (komitetów członkowskich, 
księgowych, sklepowych oraz sprze­
dawców. W sumie przewiduje się do 
•kształcenie 4 90 7 'osób.

Szkolenie kierowników ośrodków ma 
•szynowych i traktorzystów odbywać 
się będzie w  nowym własnym dostko 
nale wyposażonym ośrodku szkolenie 
wym  w Jurczycach, zaś szkolenie in 
nych pracowników —  w e Wrocławiu 
przy liceum spółdzielczym (Worcella 
nr. 9), lub przy Zwiąizku Samopomo 
cy Chłopskiej dpi. Engelsa 6.7).

pów: sklepy PSS-, PDT, Centrali Mięs 
nej, spółdzielnie pracy; rzemiosło pry 
watne oraz sklepy Przemysłu Konser 
wowego. W najbliższym ćza&le o- 
twartych zostanie jeszcze 90 sklepów 
rzeźniczych.

Ńieplanowe rozmieszczenie punk­
tów sprzedaży mięsa było także m. 
in. przyczyną tworzenia się ogonków 
przed jednym sfclepem, tymczasem, 
gdy d.rugi świecił .pustkami. Już o_ 
praoowuje się siatkę skiepów równo 
miernie rozaniesacaonyoh na terenie 
całego miasta. Rozprowadzanie mięsa 
do sklepów odbywa się prawidłowo 
i w terminie. Od sklepów teraz jedy 
nie zależy, od sprawności ich pracy, 
czy ogonlki będą się tworzyły, czy 
n ie ..

Celem jes»ćzie większego . uspraw­
nienia pracy Centrala Mięsna wyzna 
czyła specjalne sklepy, które sprze 
dawać będą mięso tylko i wyłącznie 
dla stołówek i restauracji. Wszystkie 
te placówki gastronomiczne miały 
przysłać wykaz stołowników, aby 
Centrala mogła się zorientować, ile 
sklepów musi dla nich uruchomić i 
ile mięsa przeznaczyć. Chociaż ter­
min zgłaszania j*uz dawno minął, do 
piero 90 stołówek przysłało wyka­
zy. Same sobie tym szkodzą, aJibo 
wiem już od dzisiaj sklepy nie wyzna 
cazone dla stołówek nie mają obowiąz 
ku sprzedawać Im towaru. Mieszkań 
cy Wrocławia powitaiją tę inowację 
niewątpliwie z radością. Skończy się 
wreszcie zabieranie sprzed nosa cze 
kająicyoh mięsa dla stołówek i re­
stauracji.

Do usprawnienia sprzedaży przyczy 
nią się <też niewątpliwie bony na 
tłuszcz. Tym bardziej, że już od lu 
tego bony na tłuszcz realizowane bę 
dą tylko w dni bezmięsne (słonina). 
Posiadacze bonów powinni pamiętać, 
że w lutym bony będzie się rejestro 
wać co dekadę i że na tłuszcz (smalec, 
masło, margaryną) należy je osobno 
(rejestrować, a na słoninę również 

osobno. (Jur).

oszczędzić na fa rb ie  czy na żelazie. 
W  taki sam sposób, postaramy się 
prowadzić oszczędną gospodarkę 
m iejską. Każdy z  mieszkańców 
W rocław ia musi czuć się współodpo 
w iedzialnym  za losy miasta. M y są 
mi za biurkam i niczego nie doko­
namy, jeżela nam ogół obywateli 
nie pomoże. Wszyscy muszą nam 
pomóc w  realizowaniu podstaw dla 
Planu Sześcioletniego i  urzeczywist 
nianiu postanowień Kongresu Z jed  
noczeniowego.

; —  Jakie są obecnie najpilniejsze 
sprawy m iejskie? —  pytamy.

—  Przede wszystkim  ureguluje­
m y sprawy mieszkaniowe, tak aby 
ostatecznie były zlikw idowane wszel 
kie braki w  tej dziedzinie. Zaostrzy 
się kontrola społeczna, by nikt nie 
zajm ował ze szkodą innych obyw a­
teli zbyt w ielk ich  mieszkań. Rozto­
czym y też opiekę nad szpitalnic­
twem  w  mieście. Będziem y czuwać, 
by w  szpitalach pracowały w yłącz­
nie siły fachowe, a w ięc lekarze, 
p ielęgniarki i  personel administra 
cyjny. Będziem y dbać - o. wysoki po 
ziom lecznictwa w  mieście. Otoczy 
my opieką młodzież. Naszą troską 
będzie upowszechnianie kultury. 
Zdaję sobie sprawę z ogromu pra 
cy i w ie lk ie j odpowiedzialności, ja  
ka na mnie ciąży. P rzy  współpracy 
fachowych czynników, podołamy 
tym  zadaniom, kończy swą w y 
pow iedź now y w iceprezydent mia 
sta. (ski)

„ W A R S ZA W A "  ~  ul. Fredry 16 — „Z y  
cie Emila Zoli (amer.); w  dni powsz. 
od godz. 15,15, 17,45 i 20,15; w  niedz. 
od godz. 12,45.

,>PO LO NIA " — ul. Żeromskiego 53 — 
„Niepotrzebni mogą odejść" (arig.); w  
dni powsz. od godz. 15,30,' 17,45 i 20; 
w  niedz. od godz. 13,15; dozwolony od 

. la t 16. i
„ P IO N IE R "  — ul. Stalina 71 — „Uczen­

nica. Ia V  (radz.); w  dni powsz. 15. t 17; 
(w  niedz. od godz. 10,30); Program  A k ­
tualności codziennie o godz. 19—20 i 
21 -r-. Tajn ik i życia pod mikroskopem; 
Ptaki naszych szuwarów; Bałwan 
śnieżny.

„T Ę C Z A "  — ul. Kościuszki' 177 — „U r­
wis Gawroche" (radz.); w  dni powsz. 
od godz. 16, 18 i 20; w  niedz. od godz. 
14; dozwolony od lat 7. 

f,F A M A "  —  Psie Po le  — „Młodość poe- 
_ ty "  (radz.); w  dni powsz. o godz. 19; 

w  niedz. od godz. 16, 18 i .20. Czynne 
tylko w  piątki, soboty i  niedziele, do­
zwolony od lat 12 .

■Vocnf (liiżurn aptek
Pod „ i  W ieżam i" — ul. Damrpta 7 

„  „M urzynem " —  Plac Solny j i  
„  „A n io łem "  — ul.' Szczy.thicka 28 

„B on ifra trów "  — ul. Traugutta 57

Literaci wrocławscy
m a l Ą M g ę t

Jak już donosiliśmy, dnia 6-go 
lutego br. otwarta zostanie w  loka­
lach Zw . Zaw. A rt. P lastyków  w e 
W rocław iu  w ystawa plastyków- 
amalorów, która już dzisiaj budzi 
duże zainteresowanie. Nadesłane 
prace poddawane są obecnie pierw  
szej selekcji. W  najbliższym czasie, 
jeszcze przed otwarciem  w ystawy, 
zapoznamy naszych Czytelników z  
sy lwetkam i szczególnie utalentowa­
nych twórców, rekrutujących się z  
wszystkich w arstw  społecznych. Są 
wśród nich robotnicy, urzędnicy, 
studenci, a naw et —- literaci.

Obok bowiem, prać malarskich 
prezesa Zw . Zaw. L iteratów  \ve 
W rocławiu, Stefana Łosia, u jrzym y 
prace znanej powieściopisarki, -.Li­
liany Seymour-Tułasiewicz, a praw,- 
cłopo dobnie również innych litera­
tów . (Ig )

Ważne d la tych
którzy n ie otrzym ali 
bonów na tłuszcz 

Pewna część mieszkańców miasta 
nie otrzym ała jeszcze bonów na 
tłuszcz. W ynikło to stąd, że zabrakło 
druków, bonów kategorii PR . Za ­
rząd M iejski przestemplował w ięc 
druki z bonów kategorii R. Ci, któ 
rzy jeszcze nie dostali bonów na 
tłuszcz mogą je  odebrać w  M ie j­
skich Urzędach Obwodowych.

Bony wydane dodatkowo będą 
ju ż zarejestrowane przez poszcze­
gólne urzędy. Bony odebrane w  
t-szyrn i III-c im  M U O  realizować 
należy w  P D T  przy ul. F redry 18. 
Bony z II-g iego  M U O  w  Spół. Zjed. 
—  ul. Bolesława Chrobrego v39 (sło 
nina) i w  sklepie Spół. Zakf. M lecz.

Plac Staszyca 5, (smalec, masło, 
margaryna). Bony z IV -tego  M U O  
w  Spół. P racy „Zjednoczenie* —  
ul. Grabiszyńska 68, (słonina) i w  
sklepie PSS —  ul. Grabiszyńska 42.

Ze względu na w yją tkow y na_ te ­
renie miasta charakter pracy, robot 
nacy Rafinerii metali kolorowych 
otrzymali bony kategorii PZ . Bony 
te należy dodatkowo rejestrować w  
stolepie przy ul. Grabiszyńskiej 68 
(słonina) i w  P D T  przy ul. F redry 
(masło, margaryna i smalec). (Jur)

Przygoda Michała
Wczoraj w  godzinach wieczornych 

zawezwano Pogotowie na ulicę Grabi ' 
szyńską, do potłuczonego osobnik^, 
leżącego prawie w- całkowitym negll 
żu na szynach tramwajowych.

Odwieziono go do Kliniki Chirur­
gicznej skąd zwiał (ciągle w  negliżu). 
Jednak swoim strojem, a raczej bra­
kiem st>ro:’u zwrócił uwagę milicjanta, 
który odprowadził go na posterunek. 
Okazeło się, że był to Michał Mar-giis, 
wracający z imienin. . . ’ :

Zamach samobójczy
6£>dlętni Feliks Federowicz (ul. Wo 

•dowa 24 m. 9), w  .przystępie silnego 
irozstroju nerwowego otruł się* es en 
oją octową. Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło desperata do szpitala Wo 
jewódżlk-ie&o (daton. Wssystkiah Swię 
tydh). (y)

Sekretarz Redakcji codziennie od 11 — 13. Redakcja za dzia) ogłoszeń nie odpowiada. Prenum erata I  odbiorem  na m iejscu 120 złotych miesi1 scznie, z przesyłką pocztowa 136 **>
_ - ^________________________ inn nr^nnlam U v VTTI Hrnk- Rn. W vdawnirzo - Ośw iatowa ..Czytelnik*'. W rocław , ul. T. KOSCiUSZkl 49.
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Opalanie gazowe — to nie luksus
Pbdwyższertie op ła t-za  gaz pow i­

tane zostało przez wszystkich odbior 
• ó w  z pełnym  zrozumieniem. Było 
iseeczą jesną, źe dotychczasowe opła 
i y  z& dostawę gazu b y ły  niewspół­
m iern ie niskie.

N iem n iej istn ieje kategoria ludzi, 
którym  należą s ię  specjalne względy. 
-Należą do nich cl, k tórzy mają za­
instalowane w  swoich domach ogrze 
w an ie za pomocą gazu. Słusznie pi­
sze dr. Kaczorowski.

„Bez żadnej zniżk i ceny za gaz, 
centralne ogrzewanie kontow ałoby 
mnie ponad 12.000 zł miesięcznie. 
Do centralnego ogrzewania p rzy ma­
ksymalnej oszozędnośoi opalu i  do 
celów  gospodarstwa domowego za ­
żyw am  około 1.100 m. sześć, gazu 
miesięcznie. Przez obie poprzednie 
zim y korzystałem ze  zniżld ceny za 
gaz, zużyty do centralnego ogrzewa­
nia, do 4 zł za m. sześć., tak, że cen 
tralne ogrzewanie kosztowało mnie

Siadem naszych wystąpień
14-letnia dziewczynka, która cier- 

! p t na gruźlicę rąk i nóg, wystoso- 
! w a ła  za naszym pośrednictwem a- 
j pel, k tóry  n ie pozostał’ beż echa, 
i Szybko odezwał się W ydzia ł Zdro­

w ia  •—  R efera t do W alk i z  G ruźli­
cą, a  dziś otrzym aliśm y list od Jó­

zefą Clślaka, zam. w  Lubsku, Krak . 
Przedm ieście 68, pow. Krosno
Odrzańskie, k tóry podejm uje się w y­
leczyć chorą bezpłatnie ziołami. 

Adres chorej: Krystyna Wiącek, 
M ysłakowice, pow . Jelen ia Góira, 
u>l. Szkolna 8,

Dyrekcja Okręgu Poczt i T e legra . 1 
fó w  prosi nas o  zamieszczenie spro- I 
stowania; »

„W  zw iązku z notatką pt. „W  
tem pie żółw ia4* zamieszczoną w  nr 
347 (757) „S łow a Polsk iego" z dnia 
17.13.48 komunikuję uprzejm ie,, że 
zarzut pod adresem poczty, jakoby 
reklam owana kartka pocztowa od­
byw ała  drogę pocztową na terenie 
W rocław ia aż 11 dni, jest niesłusz­
ny i  krzyw dzący instytucję poczto- 

, wą, Przedm iotowa bow iem  kartka, 
j nadana 1.12.48 została najpóźniej 1 
4.12.18 doręczona zgodnie z  adresem 
Resortow i Technicznemu Zarządu 
M iejskiego przy placu Solnym. R e­
sort Techniczny kartkę przy ją ł i 
w ciągnął do protokołu podawczego

(dowód: odcisk pieczęci w pływu  o- 
raz zamieszczona liczba protokołu i 
data w pływ u  112) po to  jedynie., 
aby w  trzy  dni później kartę tę 
zwrócić doręczycielow i jako mylnie 
doręczoną.

Jak z powyższego wynika, w inę 
niedoręczenia kartki właściwemu 
adresatowi, a następnie opóźnione­
go zwrotu  nadawcy ponosi nie ty l­
ko sam nadawca z powodu zam ie­
szczenia mylnego adresu, lec* nadto 
Resort Techniczny, który potrzebo­
w ał kilku dni na stwierdzenie, że 
reklamowana kartka do n iego nie 
należy".

D yrektor Okręgu
inż. W ł. Kozubek

przeciętnie 4,500 zl. miesięcznie.
N ie  uważam opalania gazowego 

za luksus, niedostępny człow iekow i 
pracy, ale za zupełnie naturalne u- 
łatw ienie żyd a . Przecież nawet u 
wejścia do Gazowni M iejskiej w id ­
n ieje napis „opa laj gazem“ . N ie  mo­
gę pozwolić sobie na jednoczesne 
opłacenie kosztów całego zapasu o- 
pału na zimę, za gaz płacę zaś ra ­
tami. Próez tego, ze  względu na po­
deszły w iek  i  chorobę n ie mogę 
sam palić koksem w  piecu central­
nego ogrzewania".

W e W rocław iu jest zaledw ie kilku 
odbiorców gazu, którzy posiadają 
centralne ogrzewanie, opalane ga­
zem. Sądzimy, że Gazownia M iejska 
w  drodze Wyjątku udzieli tym  
(prawdopodobnie tylko trzem ) oso­
bom  indywidualnych zniżek w  opła­
cie za zużyty do centralnego ogrze­
wania gaz.

Igielit czyli sztuczna skóra
na o k ład k i k s ią żek  i le g itym a c ji

Ig ie lit, czyli sztuczna skóra pow ­
staje w  ten sposób, że zwykłą tka­
ninę bawełnianą czy lnianą pokry­
w a  aię Warstwą plastyczną, sporzą­
dzoną chemicznie. W  zależności od 
w arstw y te j ma*y plastycznej, igie­
lit może m ieć różno zastosowania.

Ostatnio P.Z.P.B. N r  3 i jeszcze 
dw ie Inne fabryk i włókiennicze przy 
stąpiły u nas do produkcji igielitu. 
Piracami tym i k ieru je Dyrekcja A r ­
tykułów i Tkanin Technicznych. 
Produkcja ma duże perspektywy 
rozwojowe. W  b. r. przew iduje się- 
wyprodukowanie przeszło 2 m ilio­
n ów  m ir. kwadr, igielitu.

Będą z niego robione m. innymi 
okładki nowych legitymacji zw iąz­
kowych w  liczbie kilku, m ilionów  
sztuk, oprawy książek, teczki do 
przechowywania i  noszenia doku­
m entów  itp.

F.K .P . • f ' "  odmianę igielitu 
na rolety do wagonów i dla potrzeb 
przemysłu elektrotechnicznego. Za- 
począlJkowano też produkcję centki

izolacyjnej, którą do niedawna spro 
wadzano zza granicy.

Now ym  „w ynalazkiem " w  lej dzie 
dżinie jest efektowna nam i asika zam 
szu, nadająca się do w yrobów  galan 
teryjnych, jak  torebki damskie, pas­
ki itp. Są to tak zwane tkaniny de­
koracyjne, wykonane przy użyciu 
mas plastycznych. M ogą one być do­
woln ie barwione i mają tę zaletę, że 
są nieprzemakalne.

NOWOŚCI »C ZYTELIIK A «
S. ŻE R O M SK I —  „W A L K A  Z  S Z A T A ­

N E M ", >,N A W R A C A N IE  JU D A S Z A ", 
„Z A M IE Ć ", „C H A R ITA S *■*.

Tematem try logii są .'dzie je  krociowej 
fortuny, zapisanej testamentem na cele 
społeczne, która dostaje się w* ręce o- 
szusta i powoduje, cały łańcuch n ie­
szczęść i dramatycznych powikłań.

Tragiczne- losy bohatera — społeczni­
ka dają autorowi okazję do skreślenia 
szerokiego obrazu ówczesnego życia 1 
po ipis.trzowsku odmalowanej g ry  ludz­
kich namiętności.

Do wszystkich przedsiębiorstw  państwowych, spółdzielczych i  pryw atnych  na terenie D ol­
nego Śląska!

W  zw iązku z  likw idacją z dniem 1 stycznia 1949 r.

Biur Ogłoszeń Polskie! Agencji Prasowe]
W szelkie ogłoszenia do „S łow a Po lsk iego" i  prasy Sp. W yd. 0 Ośw. „C zyte ln ik " w  ca­

łe j Polsce k ierować prosim y bezpośrednio-na nasz adres:

B iu ro  Ogłoszeń »Stowa P o ls k ie g o *— W rocław , O ławska 10

R A D I O

PORADY PRAW NE
Ob. Tadeusz Derda —  Wrocław. —

0  ile  praca oparta była na umowie. 
która nde została j  przez pracodawcę- 
‘WygKvwi<ed2i«<nd, a obywatel zgłosił się 
'do pracy bezpośrednio po zwolnieniu 
z  areszbu, to zdaniem naszym praco­
dawca obowiązany jest zapłacić pobo 
wy aa caaa ubiegły oraz za ofcręe wy­
powiedzenia, jeśH z datezego wykony 
ważnTa pracy fiie ćhoe korzystać."

Nadmieniamy jednaJf, że w rozpo­
rządzeniu z 16.3.11)38 r. o umowie o 
pracę pracowników umyslowy-ch spra 
,y«. ta nte jest. wyraźnie uregulowana
1 stąd wyaika-w  tym względzie wiele 
jpoabi-eżnoścd zarówno w praktyce są­

dów # , jaik i w porównam u tej praik 
tyki z  interpretacją Miniaterdfrwa Pra 
oy i Opietoi Społecznej, sfcoeowa-ną 
przez inspektorów pracy.

Prakstyczme biorąc, -należy wezwać 
pisemnie pracodawcę do uregulowa­
nia sprawy w myśl’ powołanej na 
•wstępie zasady, zaś w wypadiku odpo 
wiedzj odmownej — skierować spra 
w ę  ~na drogę sądową.

Cetóm uniknięcia kosztów procesu, 
może obywatel — jako be®roib©bny — 
uzyskać odpowiednie zaświadczenie 
Opjeki Społecznej i  dołączając do 
pozwu, prosić o przyznanie prawa u- 
■bagi oh.

Miesiąc propagandy »Słowa Polskiego«
D o naszych p rzyjació ł, p ren u m eratorów  

i czyteln ików .
W  miesiącu propagandy „S łowa 

•Polskiego", trw ającym  od 15 grudnia 
do  15 stycznia, otrzym aliśm y w ie le  
Mstów od czytelników , którzy zjed­
nali nam nowych prenumeratorów. 
'C zyteln icy c i w  listach do redakcji 
rwyrażali postulat, by miesiąc pro-* 
Jpagandy „S łow a Polsk iego" przedłu­
ż y ć  na dalszy okres.

W obec tego ostateczny termin 
zgłaszania nowych prenumeratorów 
.przesuwamy do dnia 15 lutego. Każ- 
,dy, kto zjedna nam przynajm niej 
jednego prenumeratora, w eźm ie u- i

dział w  losowaniu cennych nagród 
książkowych.

O  nagrodę książkową mogą ubie­
gać się zarówno osoby prywatne, jak 
i kierownicy/ urzędów i agencji* pocz­
towych. V - /  •

R eflektu jący na nagroęlę książko­
wą w inni przesłać do Adm inistracji 
„S łow a Polsk iego" sw oje imię; na­
zw isko i  adres oraz nazwisko, im ię 
i adres osoby pozyskanej.

Nowopozyskani prenumeratorzy
winni wpłacić prenumeratę.

Losowanie nagród nastąpi w  dniu 
20 lutego b.r. W-27

28 STYC ZN IA  1949 U. (P IĄTEK )
5*, 10 Sygnał 5,15 Streszcz. wiad. por. 

5,20 Konc. por. dla świata pracy 6,00 
Giitfn. por. 6,10 Dzień, por.: 6,30 Muz. 
por. 6,50 Program dnia 6,55 Muz. por. 
7,00 Wiad dzień, pór, 7,20 Przegląd pra­
sy stół. 7,25 Lekcja jęz. ros. 7,40 Muz. 
pór. 8,00 Poradnik -gospod. domow. 8,10 
Muz. por. 8,55 Szkolna gazetka radiowa 
dla klas starszych. 9,15 In f, ogólnop. 9,20 
Skrzynka PC K  9,30 Muzyka rozrywk. 
9,45 Program dnia. 11,40 Aud. szkolna 
dla klas młodszyc' 11,57 Sygnał i hej­
nał 12,04 Wiad. pół. 12,30 Aud. dla wet 
14,30 „M ały bezimienny bohater", aud. 
dla dzieci starszych 14,45 Muz. 14,50 Wta 
domości wrocławskie. 14,57 In f. Radlof. 
Przewód. lSf,0p In f. Polski P łd .. 15,15 A k ­
tualia 15,25 Muz.' 15,30 Muz. radz. 16,00 
Dfctęn. - . popoł.. .  1:^30, Skraspkiu oggin a 
16,40 Wiersze \ ^damjXMicjc-i e w 1cza 16,55. 
Ciekawostki Ijter. 17,00 Konc. dla przo­
downików pracy J7.45 „Telefonista cen­
trali telefon, na podszybiu" pog. 18,00 
Konc. rozrywk. 18.35 „Stare i nowe", 
powieść Łucjana Rudnickiego 19,00 Za­
gadnienia Służby Polsce 19,15 Konc. sypi 
foniczny. 20.00 Dzień. w lc ’ z. 20,45 Muz. 
poważna 21,00 Pieśni Karola Szymanow­
skiego 21,20 Aud. liter. 21,30 „Bułgaria 
przemawia do Polsk i" 22,00 Na dobranoc 
2M5 Muz. 29,00 Ost. wiad. 23,10 Muz. 
tan. 23,20 Program  na jutro. 23,30 Hymn.

U R 7 4 PZO M Y BUFET

M IEJSKICH ZAKŁ. KĄPIELO W YCH  

do wydzierżawienia

Oferty wnosić: IU. TL. Kąpielow e
W ro c ła w *  ul* 7eofrolno I0/12 K-421

RADIOODBIORNIK 4-5 lampowy w  do­
brym stanie kupią. Zgłoszenia: - Słowa1 
Polskie. Radio M, 621

RĘCZNĄ pv,asę, litograficzną kupię. Zgfo 
szenia grzeczrtdflćiowo przyjm uje ■. A.- 
Wronecki WrocłaW —« Traugutto 6ft mv -2: 

— 632

SPRZEDAM  tanio damską protezą z lą,-? 
wej nogi uciętą przed kolanem. Zg ło­
szenia: Wrocław, ul. Witosa 3;. m. 3. od 
10—12-tej 1 SH

M ASZYNĘ do szycia bębenkową kupie- 
Zgłosz. do Adm, stib. ,,Dobry stan". 663

PRZEDSIĘBIORSTWO branży cukierni­
czej hurt-detal sprzedam. Powód cho­
roba. O ferty  ,Słowo Polskie* pod „przed 
s i ą b i o r s . t w o 662

CIĄG NIK . Famo 45 K W  po generalnym 
remoncie dobrze ogumiony.. O ferty .,S^o 
wo Polsk ie" pod nr „410.'* K-4*0

Zamówienia na

dzienniki i czasopisma radzieckie 

w prenumeracie

jŚSaŚ » CZYTELNIKA«
w całym kraju

«i E W R O C ŁA W IU : Adm. W ydaw nictw : ul. Oławska 10/11, 

Księgarnia „Czyteln ik” , ul. Now otki UL 

nrar ekspozytury: Jelenia G óra  —  uL Konopnickiej 16-a.

Wałbrzych, ul. M. i  Stalina %

Prenum eratę można zam ówić rów nież przez wpłacenie od­

pow iedniej kw oty na konto P K O  N r  1*0501 (la *  ty tut * ra s y  —  

Wucezawa, Frascati 1).

„Smutne popołudnie niedzielne 
smutne smutkami staruszek 
które drepcą ku oknom 
starą dróżką wydeptaną w  dywanie 
między stałem a łóżkiem 
między lustrem a fotografiam i 
m iędzy, krzesłem a sztuczną palmą 
oparte później o ram ę okienną 
patrzą w  dół na u^eę 
( stąd ta śałGsność 
popołudni niedzielnych.

Fragment poematu znakomitego 
poety czeskiego Frantiska Hałasa 

p t  „Staruszki** tłum. K . A. Jawor­
ski całość w  grudniowym (12)

zeszycie m iesięczn ika i 

»Twórczość«

| ZGUBY. KRAI>ZTE*E I

ZGUBIONO odcinek., zam eldow ani na 
nazwisko ’ <5ątko\Vskł Cz^śfaw, om iesz­
kały '^Sobiąełn: M rowr *. .. • >k-418

ZAG1JBIONO-1 ?aśW'ią4.ę.z-0Bię P K U .- Ży- 
w igc n ą .. nazwisko* Gawenda .. Jan, Łeg- 

Jf 4 *i j t~.il "419

, P O b A D , PO S  Z L  K U  J Ą

kSZY#S .go j  dOflłach, 
26 „Marla#*..

Zalesłę>> >'KartcMi’lcza; 
v 66J

P A N I inteligentna zajm ie się gospodar­
stwem u kulturalnej osoby. Zgłoszenia 
godz. 19—20-tej ul. Daszyńskiego 15/14.

WOLNE POSADY

W YTW Ó RN IA  ozdób choinkowych Wro 
cław. ul. B r Chrobrego 24 przyjm ie w y ­
kwalifikowanych dmuchaczy od zaraz.

ZGUBIQNO dokument ślubu, odcinek 
zameldowania 1 kartę rejestracyjna 
RKU Wrocław na nazwisko Zygmunt 
Żukowski. Wrocław, Pootato’v?k'ego -5. 
m. 4. oficyna fi3a'

ZGUBIONO kartę RKU  wydm ą przez 
RKU  Gdańsk na nazwisko Bednarek Ta- 
d^usz ■ •

PCIS5SUKUJII od ząraz fachową pielęg­
niarkę do niemowlęcia. Warunki do. o- 
mówienia na miejscu. Legnica, Wrocław 
ska 9 r- Grundlinger. K-416

U N IEW AŻN IAM  kartę -ejest^aey.na 
RK U  wydaną w  Elblągu’ na nazwisko 
Bielski Mieczysław. . *64

UNIEV?A^NIAM skradzione zaświadcze­
nie RKU  Kalisz, na nazwisko Poszwa 
Stanisław. Jelenia Góra. . K-415

u n i e w a ż n i a m  zagubioną legitymacje 
s«kolną nr 30 na nazwisko Reda’ Czes­
ław, Jelenia. Góira. K>>4i-3

| OGŁOSZENI DHOeiiE j
HANDLOWE J

MEBLE, maszyny do szycia kupuje, 
sprzedaje skład mebli Świętego Winceo - 
tego 59. 1_______  k  405

BECZKI I  ŁU B IA N K I (równiej, używa­
ne) do moszeżów t owoędw leśnych 
zakupimy w  każdej Ilości. Wiadomość: 
Spółdzielnia „Las", Wrocław, ul. Ja­
giellończyka N r 38, tel. 25-36 lub Od­
dział, w Złotym Stoku. ul.. Wojska Pol­
skiego 26, tel. 62. K-3S5

^ĄG IN Ę LY  kw ity Urzędu Skarbowego 
Ubezpieczała!' Społecznej, Urzędu L ik ­
widacyjnego l innych mlejscowy-h- ln- 
,s.tvtue.ti. nominacja na warsztat, na r az- 
'v*sko Ksiądzyk, Kowary K-A12

''^r-U B IO NO  legitym acje kolejowa nr 
12B474. wydaną przez Dyrekclą Wroc­
ławska na nazwisko Karaś Tan, Jelenia 
Góra. ' , K-411

FRANCUSKI lub angiełskl, posżuku.ie 
energiczną wychowawczynię. O ferty: 
,iSłowo Polskie", Jelenia Góra pod .Wv 
chówawczyn!" K-414

L O K A L E

POSZUKUJĘ 2 pokoje z kuchnią, kom 
fortowe z  meblami i|jb bez; Dojazd tram 
wsjem. Zgłoszenia: Norwida 25 portier­
nią K lin ik i Weterynaryjnej'. 657

ODDAM $ pokoje przy Łok ‘etka nada- 
lące s ie ' na bijuro Zw rot remontu. O- 
fe rty  ..Słowo Polskie". , . 653

SAM OTNA pracująca poza domem po­
szukuje pokoju przy kulturalnej rodzi­
nie- w  śródmieściu. Zgłoszenia ..Słowo 
Polskie'* pod „Pracująca.4*. 659

ZGUBTONO kartę RKU  wydaną Oleś­
nica na nazwisko Sakowski AncTr?eJ. 
gm Solnlki Wielkie. K  409

U N IEW AŻN IAM  skradzione dok amen ty: 
metrykę urodzenia, kartę ewakuacyjna, 
kartr; rozpoznawczą, śwladeo-two matu­
ralne. odcinek zameldowania, dekret 
Zwolnienia w  Urzędzie Likwidacyjnym 
na powiat Wałbrzych, zaświadczenie pra 
cy wydane przez Centralę Krafawyah 
Surowców Włóklenhlczyoh, Delegatura 
Wałbrzych. PIjuth Henryka, Wałbrzych.

K-417

POSZUKUJĘ pokoju w  śródmieściu przy 
kulturalnej rodzinie. Opłata wedle umo 
wy Listy do Administracji pod- „Zo-

658

SAM OTNY kulturalny poszukuje Roko- 
ju prz\ rodzinie. Zgłoszenia ..Słowo Pol­
skie", Nowotki 13 pod „673". 6T3

N A U K A  I

LEKCJE języka angielskiego udzielam 
tanio — pod gwarancją. Wiadomość: 
Wrocław, ul. Tad. Kościuszki 188 m. 14.

Z N A C ZK I całe zbiory, pojedyncze lep 
sze sztuki, kupuje stale „Fortuna** 
Wrocław, Rynek 46, k  365

MEBLE najkorzystniej sprzedasz, najta­
niej kupisz. Stalina ISt, Skład mebli. 
- ____________________________________877

FUTRA, różne skórki futerkowe, w y ­
garbowane 1 surowe, kupuje „Occaslon”  
Centrala w  Gdyni. Świętojańska 36, 

Oddział Warszawa. Chmielna 15. K  172

D ZIE N N IK  Ustaw komplet 1911’ * 1939. 
sprzedam. Antoni Kuaemezak, Kraków. 
Blleb I  Ł  ptr, K  404

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU  i a 
nazw!sko Wajnberg Mojżesz, wyd»n£ 
Wrocław. ___  6Ti2
SKRADZIONO kartę rejestracyjną, wyd. 
RKU  Pińczów, odcinek zameldowania, 
dowód osobisty na nazwisko Bertyzeł 
Stanlsłaiw, Wrocław, ul. św. Jerzego 13.

671

ZGUBIONO odćinek zameldow&nla na 
nazwisko Waldemar Drzewiecki, W łoc­
ławek, Sienna 10. 670

KORESPONDENCYJNE Kursy Jeżyków 
Obcych. Informacja, Warszawa, Bracka 
18.-26. K  m

r ó ż n e

O W CZARKA 8-mlamLesiąC2na zgbieł^ 
23 T br. Zwrot za wynaspodoenlem m. 
Henryka Pobożnego 10 m 6. 665

STARZY emeryci znajdą schronienie w 
Domu Starców Wrocław, Psie Pole, m. 
Zielna; 3. 666

UNIEW AŻN IAM  dowód tożsamości ko­
nia nr 05956 na nazwisko Szostak Syl­
wester, Pierwoszów, gm. Wisznia Ma­
ła, pow. Trzebnica. 669

USUW AM odciski, wrosty, zgrubięnia i 
kurzajki. Poniatowskiego 10 /16 . ?S7

SŁOWO POLSKIE Nr 26 S i r .  5

W-18



Drobiazgi 
sportowe

L Ó D 2  —  P R A G A  W  P Ł Y W A N I U
W  n a jb liż s z ą  s o b o tę  i  n ie d z ie lę  źosta  

ną ro z e g ra n e  w  L o d z i , d w u d n io w e  m ię  

d z y n a r o d o w e  z a w o d y  p ły w a c k ie  m ięd z y  

S o k o łe m  (P r a g a )  a  team em  F i lm o w ie c  

—  Y M C A .  .B ę d z ie  t o . w ła ś c iw i e  n ie o f i­
c ja ln e  sp o tk a n ie  Łódź — Praga, 
i O S T A T N I E  P R Ó B Y  A K A D E M I K Ó W  | 

C S R
W  n a rc ia r s k ic h  e l im in a c y jn y c h  z a w o ­

d a c h  ' a k a d e m ic k ic h  w  S p in d re ro w y m  

M ły n ie  (C S R ) p ie rw s z e  m ie js c e  w  b ie g u  
n a  18 k m  z a ją ł  H la w a t , k tó ry  p r z y b y ł  
d o  m e ty  w  cza sie - V,09,44- g o d z in .- ' D r u »  

g le  S y m u n e k  1,11,33 g c d z . S t a r t o w a ło  22 

z a w o d n lk ó w -a k a d ę m ik ó w . '

TRZEC IA  P O R A ŻK A  HOKEISTÓW 
USA

Reprezentacja hokejowa Stanów ZJed 
noc zony ch, rozegrała w  Brnie mecz z 
reprezentacją miasta, przegrywając, w 
stos. 4J5. ,W yniki poszczególnych tercji 
i : i ,  1:1, 2:aC

ŁK S  — G W ARD IA  GDAŃSK
W najbliższą niedzielę w Łodzi odbę­

dzie się ciekawe spotkanie bokserskie 
pomiędzy ŁK S  i Gwardią Gdańsk.

W ramach tego meczu dojdzie do ki) 
ku ciekawych • pojedynków pomiędzy 
Antkiewiczem  i Marcinkowskim, Iwań­
skim i O lejn ik iem , oraz Kwiatkowskim 
1 Pisarskim. ”

K TO  POJECHAŁ 
DO SPINDŁEROWEGO M ŁYNA?

Na międzynarodowe akademickie m i­
strzostwa narciarskie świata, które od­
będą się Spindlerowym M łynie w’ Cze 
choslowacji, narciarze polscy - wyjechali 
w  następującym składzie: Marusarz. Jó­
zef (SNPTT), Dziedzic (H K N ) Gąsiennl 
ca — Samek (Wisła), Kwapień (Wisła), 
Karpiel (H KN ), Kozak (Wisła), Kacz­
marczyk (AZS), Borgosz (Wisła), Stop­
ka (AZS ) 1 Bujakówna ’ (SNPTT);

K ierownikam i drużyny są: mgr, Woy 
na-Or)ew<cż i Płonka.

B U ŁG A R IA  — PO LSK A  2.10 B.R.'
Do P Z P N  nadeszło pismo bułgarskie­

go Zw . P N „ -w  którym Bułgarzy própo 
pują dzieA 2-go października jako ter­
m in spotkania Polska Bułgarią* Mecz 
tęn rozegrany zostanie w  Polsce.

Jednocześnie Bułgarzy chcieliby w i­
dzieć .u siebie w  .tym  samym dniu dru 
gą reprezentację Polski. P Z P N  zaakcep 
tował te propozycje.

W A LC Z A K  JEDZIE DO USA

jjpkeęj-ski w  wadze jpójt
ś i^dń ie j,'P o lak  "z  pochodzenia v a n  Wal 
ezate wy,techar ngl ęs rM esięęyt^o U2>A, 
g$zTl *  i A A Kuka; waik z. pięściarża*- 
mi amerykańskimi. __

Trzeba przygotować 
mistrzostwa indywidualne w boksie

Nowy system rozgrywek-, indy widu­
alny oh o * mistrzostwo boto&erf<kie - o irę  
gu zastosowano . już w - o-kręgu . poz­
nańskim, gdzńe walki o-diby<wać się bę 
dą, w  czterech, miastach . Wielkopol­
ski, (eliminacje). Finał wyzneczooo 
do Poznania.

W  naszym okręgu, dużo liczniej­
szym od poznańskiego, cy&tem ten 
jest wprost konieczny. Przypuszczal­
nie w  niektórych wagacih zgłosi się 
po kilkunastu bokserów, co ‘ zrobiłoby 
z turnieju mistrziowsikiego ,/maraton 
wytrzymałości*' a * nie finały plęściar 
skie.

ROZSTAW IENIE 
NAJSILNIEJSZYCH 

Nasze mistrzostwa powinny rów­
nież rozegrać się w czterech grupach, 
a eliminacje należy powierzyć mia­
stom najbardziej zasługującym na to. 
wyróżnienie pod względem: a) wy ni 
ków, b)- zdolności/-organ izacyjniy c-h. 
c) frakwencji na zawodach i wyrobie 
nia sportowego publiczności, d) rlości 
juniorów uprawiających pflęśoiarstwo. 
e) posiadanych sal.

Przypuszcrilnie ztawody. odbyłyby 
się 'w  Wałbrzychu, Jeleniej Górze, w 
Nowej Sold i ew. w  Legnicy, Jawo­
rze lub Świdnicy. Może zarząd Wr. 
ÓZB będzie uważał za ;w«kazane' po­
wierzenie imprez innym mastonL ze 
względu na cele propagandowe. A  bę 
dzie to duża propaganda plęściar- 
stwa! Przed eliminacjami trzeba rze

Dziś CPU - Gw flszJa
Dziś o godzinie 19-tej w  św ietlicy 

CPN-u przy* uli Oławskiej 16 odbędzie 
się rewanżowe spotkanie w  tenisie sto 
łowym  pomiędzy CPN-em  i Gwiazdą.-

Pierwsze spotkanie tych drużyn zakoń 
czyło się zwycięstwem Gwiazdy w  stos. 
6:3. •

Dla drużyny CPN-u mecz ten 'posiada 
decydujące znaczenie 1 liczym y się z 
zażartą walką.

Drużyny wystąpią w  składach:
CPN  Cfilpryk, Kępa, "SZpakowski,. 

frez Szymański.
GWiazda jap-- Orm i a n, Śfacbel, Bień, 

rez. Prąncoę. (t)

Definitywna weryfikacja mistrzostw
Elektrownia przed Drukarzem i Gwiazdą

W ydział G ier i Dyscypliny DOZPN, 
k tóry musiał zająć się w eryfikacją 
wrocławskiej B-klasy po rozwiązaniu 
podokręgu, zw eryfikow ał • definitywnie 
nast. zawody B-klasy.

Pocztow iec . stracił 6 punktów za u- 
dział w  drużynie nieuprawnionego za­
wodnika Smocha. „Społem** straciło 4 
punkty, gdyż drużyna grała w  czasie 
zawieszenia za nieuregulowanie składek.

Zawody rozegrane przez drużynę 
Tram wajarza .n ie  zostały uwzględnione

bo Tram wajarz sfuzjowa? się 
p ił do Samorządowca.

przystą

Tabela B-klasy 
stępująco:

przedstawia się na-

1. Elektrownia 9 14 21: 8
2. Drukarz 9 10 22:13
S. Gwiazda 9 10 16:16
4. Barycz 9 10 13:18
5. Semafor 9 8 15:14
6. Pocztowiec 9 7 11:14
7. Społem 9 e 15:18
8. Transportowiec. 9 5 14:21
9. Z Z K  Oleśnica 9 2 6:21

teinie pomyśleć . jak należy rozstawić 
ósemki najlepszych klubów i doloso- 
wać do nich ‘zgłaszających. się zawód 
nilców z • drużyn prowincjonalnych i 
słabszych, v •

Rozstawione * winny ' być Paiawag, 
Samorządowiec, . Gwardia i ew. Gór 
nifc lub Z&plon.

STWORZYĆ 
„K A P IT A N A T  MISTRZOSTW*4 

W niektórych wagach do finału, w 
którym spotkają się mistrzowie grup, 
nie łatwo się będzie dostać. Np. w  wa 
gach muszej, koguciej i piórkowej, a 
nawet i lekkiej mamy na D. Śląak-u 
nie cztery, a sześciu i nawet ośmiu 
dobrych pięściarzy.

Na mistrzostwa indywidualne Pol­
ski pojadzie zawodnik doprawdy ma 
jący prawo sazywać się czołowym w
kraju.   .

Piszemy to wszystko po to, aby za 
sugerować zarządowi Wr. OZB na 
dłuższy czas przed mistrzostwami 
myśl stworzenia jakiegoś kapitanatu 
sportowego, mistrzostw, który by spo 
kojnie j bez pośpiechu rozlosował gru 
py , eliminacyjne, oraz przeprowadził 
rozmowy z miatetami (klubami), któ 
rym można by powierzyć o *£ a n iz sc i« ;  
tych ciekawych, eimocjonCijąeyoh 
walk, (o)

D ruga porażka  
CPN-u

Trzecie z  kolei spotkanie finałowe o 
drużynowe mistrzostwo Wrocławia, przy 
niosło największą niespodziankę w  ro­
dzaju zwycięstwa ZKS-u nad CPN-em 
w  stos. 5:4.

Drużyna ^hafciarzy zagrała tym ra­
zem słabiej niż ,z Gwiazdą, Do porażki 
przyczyniła się przede wszystkim słaba 
gfa  Kępy, który miał niemal że pewny 
punkt w  grze z Kukawką, lecz załamał 
się przy ostatnich piłeczkach. Ta gra 
zadecydowała o wyniku meczu..

W yn ik i techniczne: Kukawka — Kępa; 
2:1 (10:21, 23:21, 21:19), Wendą — Ciur- 
pryk 1 :2  (i5:2i, 21:15, 15:21), Feingold— 
Szpakowski 2;l, ’ Kukawka — (Jluprylę 
'0:2, Wenda. — SŻpakowsk! 2:0, Feingold 
E g  Kępa 1:2, Kukawka — Szymański 2:0, 
Werida — Kępa 2:0,. Fali .— Ćiupryk 
0 :2. Sędziował ob. Karger.

Po pierwszej rundzie tabela finało­
w y ch., rozgrywek wygląda następująco:

1. Gwiazda 2 2 12: 6
2. ŻKS 2 1 8:10
3. CPN  2 0 7:11

Teoretycznie CPN  posiada Jeszcze
szanse na ■ zajęc ie  drugiego miejsca, o 
ile  w ygra rewanżowe, spotkania z 
Gwiazdą 1 ZKS-em.

Gwiazda ma już zapewniony tytuł m i 
strza Wrocławia, boy jedno z  rewanżo­
wych spotkań na pewno rozstrzygnie na 
swoj ą korzyść. ■ (r)

AM ERYKAŃSKIE NUTRIE 
W  TRANSKAU KAZJI 
I  AZERBEJDŻANIE

Nutrie , o  pięknym  połyskliw ym  
futrze, są to  błotne bobry, których 
ojczyzną jest Południowa Am eryka. 
Jednakże ju ż od 15 lat hoduje się 
je  sztucznie na błotnistych- jeziorach 
Transkaukazji i Środkowej A z ji.

Zw ierzątka te mnożą się tak szyb­
ko, że z  75 pąr, wpuszczonych do je  
ziora Szylian w  1940 r. po 5-ciu la­
tach dochowano się-już 10.000 sztuk.

Nutrie przyzwyczajone są do łagod 
nego klimatu, toteż ostry mróz, do­
chodzący tam do 15 stopni, zdziesiąt 
kował je  w  1946 r. Zw ierzątka w a l­
czyły dzieln ie z  mrozem  i w ychodzi­
ły  na pokrytą lodem  pow ierzchnię je  
ziora, szukając pożywienia. Padły 
wówczas ofiarą ludzi, psów i  wron, 
które je  zadziobywały. Jednakże 
pewna ilość nutrii przetrwała i spo­
śród tych wybrano najsilniejsze,-: a 
w ięc najodporniejsze, które przesła­
no jako „rozsadę“  do jez io r położo­
nych bardziej na północ.

AUTOM ATYCZNY HAMULEC 
ZSYNCHRONIZOW ANY 
Z CZERWONYM ŚW IATŁEM  
SEMAFORU

Przed  w ojną  znane b y ły  automa­
tyczne hamulce lokom otyw, , które 
zatrzym yw ały parow ozy w  ruchu, 
m ija jące zamknięte sem afory. Apa­
raty,. te działały na podstaw ie ko­
mórki fotóelektrycznej, k tóre j pro­
m ien ie odbija ły się w  lustrze umiesz 
czonym na semaforze. Jeżeli sema­
fo r b y ł zamknięty, to lustro m iało 
takie położenie, iż  odbijało te pro­
mienie, a  przy otw artym  semaforze 
lustro było  niewidoczne.

Obecnie radziecki inżynier Tan- 
ciura z M oskwy wynalazł aparat, ha 
m ujący pociąg przy m ijaniu czerwo­
nego sygnału Sernaforu świetlnego, 
w  wypadku, jeże li maszynista nie za 
hamuje sam, nie zauważywszy sygna 
iu;

W  aparaty te są ju ż zaopatrzone 
pociągi na lin ii ko le jow ej Moskwa—  
Sierpuchowo. ,

A n t& B m ęg śe t  n o  u rn  6 i  g t o i s h i c g
Trzecia  książka „B ib lio te k i Słowa P o ls k ie g o "

Omówiliśmy już sylwetki dwóch au­
torów „B ib lio tek i „Słowa Polskiego" — 
Jerzego Andrzejewskiego Antoniego 
Czechowa.

Jak»» tr/eęj tom (do wvx>ru) dla pre­
numeratorów naszej bibMoteki polecamy 
p erwszą w  dziejach literatury pj.?*i.eJ 
doskonale opracowaną Antologię N-*ve- 
i- Polskiej pt. Dzień dz:3;eji>zy" Wo-. 
hec ogromnego rozwpj-i nowelistyki v- 
Polsce po ostatniej *?ojr)*e. antologia 
..Biblioteki Słowa“  dawać będi t  pla­
styczny przekrój przez najcelniejsze u- 
tw ory  najlepszych autorów, umożliwia- 
ja c  poznanie ich osiągnięć < zaznajomie­
nie się z pasjonującą treścią opowia­
dań. Antologia ' noweli polsk e j wypełni 
dotkliwą lukę w  wydiwn^ctwacn lego. 
rodzaju, a przy tym. będz*e *niejako 
pierwszym bilansem powojennej tw rr 
czóści polskiej na tym odcinku.

Do wzięcia udziału- w antologii zapro­
szeni zostali autorzy: Jerzy Andrz*i’ ew- 
ski, Tadeusz Borowski, Kazim ierz Bran­
dys, Maria Dąbrowska, St-snlsłnw Dy­
gat, Pola Gojawlczyńska, Jarosław Iw a­

szkiewicz, Zofia  Nałkowska, Ksawery 
Pruszyński, Jerzy Putrament, A do lf Ru­
dnicki, W ojciech Źukrowski.

Aby zostać prenumeratorem"  „B ib lio ­
teki „Słowa Polskiego", należy wysłać 
na adres: Warszawa, ul. daszyńskiego 
16 „C zyte ln ik " — Biblioteka w  prenu­
meracie — deklarację, w- której powin­
no być uwzględnione nazwisko 1- im^ę, 
zawód, adres oraz zaznaczone krzyży­
kiem przynajmniej 6 z niżej podanych 
Książek:

Andrzejewski „Pop iół i 'JUmenl". Niia 
kraso w  „W  okopach Stalingradu", Mau- 
passant „Opowiadania". Olbracht „D zi­
wna przyjaźń", Strbng .Chiny ju tra", 
Czechow „Opowiadania". W olfert „Ban- 
aa -Tuckera", Popowski „W  Imię -człor- 
w ieka", Bńechwa „Ciepło, zimno, «lo^ 
rąco". Raj Anand „Ku lis", ..Antologia 
noweli p o lsk ie j" i Lindsay ..Ludzie 48-go 
foku".

Cena każdej książki wynosi 200 zł, 
objętość od 250 do 350 stron.

Numer konta PKO L-8349.

D E K L A R A C J A
Niniejszym zamawiem ..... książek, które zaznaczyłem krzyżykiem na

załączonym niżej wykazie i zobowiązuję się do opłacenia należności w  su­
mie ..... zł' (licząc po 200 zł ze jedną książkę).

Prawa i obowiązki- prenumeratorów są ml znane.
Nazwisko i Imię

Zawód __________

• Adres.

1 Andrzejewski: J. Pop ić I i diament 7 W olfert I. Banda Tuckera
2 N ekrasow W. W okopach Stalingradu 8 Popowski A . W Im ię człowieka
3 Maupassant G Opowiadania 9 Brzechwa J. Ciepło, zimno, gorąco
4 Olbracht I. D ziw na p rz y ja ź ń  10 Raj Anand M. Kulis

Strong A. L. Chiny ju tra  11 Antologia  noweli po lsk ie j'
Czechow A. Opowiadania 12 Lindsay J. Ludzie 48 roku

Objętość książek ■ będzie się wahała od 250 do 550 stron. 
Zaznaczyć krzyżykiem co najmniej 6 książek.
Deklarację wypełnić czytelnie, przesłać pod adresem: Warszawa, 
ul. Daszyńskiego 10. „Czytelnik1* — Biblioteka w Prenumeracie
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NIKODEMA M f
P o  gwałtownej aptzeczce z Dyzmą Mańka postanawia zemścfć 

się. Udaje się w tym  c f la na komlsarlatt gdzie składa zeznania, 
' oskarżając Dyzm ę o  m ord erstwo i  planowany zamacn va bank.

Nie —  .odpowiedziała krótko i przygryzła
wargi.

—  Walasek —  rzekł do wchodzącego policjanta — 
weźcie ją do ostatniego pokoju i wytłumaczcie, że skła­
danie fałszywych oskarżeń na dostojników państwa 
nie kalkuluje się.

— Rozkaz, panie komisarzu.
Wziął dziewczynę za łokieć i wyprowadził na kory­

tarz.

Wldkła się długo, bardzo długo. Słońce już wzeszło, 
coraz więcej ludzi było na ulicy. Zataczała się i poty­
kała. Przechodnie oglądali się za nią. Jakaś starsza pa­
ni, mijając ją, powiedziała z pogardą:

— Tfy, bezwstydna pijaczka!
Mańka nic nie. odpowiedziała.

ROZDZIAŁ 18.
Gabinet mecenasa urządzony był z przepychem,' 

.łączącym powagę z elegancją, surowość form ze zna­
jomością smaku, słowem odznaczał się tymi samymi 
cechami, co i jego właściciel siwy już gentleman z nie­
dużą kwadratowo przystrzyżoną brodą, znakomitość 
w dziedzinie rozwodowej, radny miasta, kurator^ To­
warzystwa Ochrony Rodziny i szambelan Jego Świąto­
bliwości.

Dyzma, siedząc przed biurkiem, przyglądał się mu 
z szacunkiem i z uwagą słuchał cichego, spokojnego 
głosu, łagodnie, lecz dóbitnie , odliczającego wyrazy 
z płynnością szerokiej po Wolnej rzeki.

Nad głową mecenasa w szerokich złoconych ra­
mach wisiał wielki portret papieża.

Nie przerywając mówienia, adwokat otworzył biur­
ko, wydobył teczkę, a z niej złożony we czworo wielki 
dokument na pergaminie. Rozłożył go w. powietrzu.

Ze środka zwisały na białych jedwabnych sznur­
kach dwie wielkie woskowe pieczęcie. Jedną z nich 
mecenas ucałował ze czcią i  podał dokument Dyzmie.

Dokument sporządzony był po łacinie,- jednakże 
Nikodem dobrze wiedział, co zawiera.

Było to unieważnienie małżeństwa Niny.
Teraz, gdy już je miał w ręku, przyszło mu ha 

myśl, że jednak bardzo drogo kosztowało.
—  Ciekawa rzecz, ile jeszcze zaśpiewa dla siebie 

ten adwokat — pomyślał.
Jakby w odpowiedzi na jego niewymówione pyta­

nie, mecenas wydobył ż teczki małą kartkę, coś zliczył 
złotym ołówkiem i powiedział:

— Moje honorarium zaś wynosi cztery tysiące, 
dwieście złotych.

Dyzma aż podskoczył na krześle.
—  Ile? -
— Cztery tysiące dwieście, panie prezesie.
—  Pan 'chyba żartuje! Myślałem, że będzie tysiąc, 

niech dwa!... • - t
—  Panie prezesie, miałem zaszczyt od początku 

uprzedzić pana, że podejmuję się sprawy jedynie pod 
warunkiem uznania mego normalnego honorarium 
i  wszelkich ubocznych kosztów.

— Ale cztery tysiące! To razem kosztuje blisko 
sześćdziesiąt tysięcy!

— Pan prezes zechce wziąć pod uwagę, że żaden 
inny adwokat w tych warunkach nie mógł unieważ­
nienia przeprowadzić. Musiałem wydać znaczne kwoty 
na sporządzenie -dodatkowych zeznań świadków...

— Aie oi świadkowie przecie już nie żyją.
Adwokat uśmiechnął się blado.
—  Istotnie, a chyba nie sądzi pan prezes, by wy­

dobycie zeznań zza grobu miało kosztować taniej?...
Nikodem zrozumiał.
—  To znaczy?... — zapytaŁ
—  Znaczy — odparł, wstając adwokat —  że skoro 

trzeba, to trzeba. -
Nikodem sięgnął do kieszeni, wyjął plik bankno-? 

tów, odliczył należność i wstał.
(Dalszy ciąg ju tro)
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